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PODZIEMNE NIEMCY. Sen. Rauschning w Warszawie.
Prasa  niemiecka otrzymała ins tru ­

kcje, by w m iarę  możności nie pisać 
o aresztow aniach, rewizjach, polity­
cznych procesach. Jest to zrozumiałe. 
Częste wiadomości tego rodzaju b u ­
rzą złudę jedności narodow ej woli i 
nie sprzyja ją  zachow aniu  pożąda­
nych dla władz nastrojów. Hitlerów 
cy wiedzą z doświadczenia, że na; 
bardziej niebezpiecznym dla każdego 
ruchu  politycznego jest okres, gdy o 
ruchu  tym m ożna milczeć. Gdy już o 
nim  zmuszeni są mówić, wówczas po 
dnosi głowę. Dlatego też mocno po- 
stanowoli nie m ówić o is tn im iu  w 
Niemczech jakiejkolwiek opozycji. 
Jeżeli zaś zna jdujem y w niemieckich 
gazetach wiadomości o politycznych 
aresztow aniach, to  tylko z n iezm ien­
nym  kom entarzem , że .aresztowani są 
kom unistam i.

Możnaby być zdziwionym, dlacze­
go hitlerowcy robią kom unistom  ta ­
ką  reklamę, gdyby ni*3 to, że w c h o ­
dzą tu w grę wTewnętrzno-polityczne 
kalkulacje . Niezręcznie nieco stracić 
człowieka za to, że jest katolikiem : 
n a d  ścięciem kom unisty  świat prę 
dzej przejdzie do porządku dzienni - 
go. Pozatem  —■ sugestjonu je się św ia­
tu, że wybór może być tylko między 
hit le row cam i i kom unistam i, a więc 
n ietylko należy pogodzić się z myślą 
o istnieniu władzy hitlerowskiej, ale 
uznać ją jako wielkię dobrodzie jst­
wo jako  wybawienie E uropy  od 
„bolszewickiej zarazy1'.

Powtarza się tu do pewnego sto­
pnia gra poprzednich niem ieckich li­
bera lnych  rządów, k tóre  n ieustannie 
twierdziły: „my, albo hitlerowTcy '‘
Podobnie, jak hitlerowcy' byli strasza 
kiem w ustach  Briininga, tak  są nim 
teraz kom uniści w ustach  Hitlera, 
Oficjalne niemieckie relacje o kom u 
nistycznem niebezpieczeństwde są 
bardzo różnobrzmiące. Z jednej s t ro ­
ny —  par tja  kom unistyczna m a byc 
zupełnie zniszczona, z drugiej —  dla 
poskrom ienia  wroga wewnętrznego 
są potrzebne 2 m iljony S A.... Kto to 
zrozum ie —  może pre tendow ać do 
nagrody  Nobla.

Czy jest w Niemczech jakakol- 
vi iek polityczna opozycja i jakie  są 
je j siły? By objektywmie zdać sobie 
spraw ę z tej kwestji, należy odrzucić 
pewne przeżyte pojęcia Trzynastu  
miljonów  m arksis tow skich  wTybo! 
cówu oczywiście, niema.

M arksizm nie „skończył się“? j a k  
czasami u trzym uje  p rasa  oficjalna 
Ale o trzym ał on tak  silny cios, że wat 
pliwe, b}" prędko z niego się wylizał. 
Byłoby przedwczesne stawuać di-Tgf 
nozę śmierci. Już  raz w historji Nie­
miec m arksizm  był ex officio pogrze­
bany. Dwadzieścia lat leżał de iun  
pod zamkiem, lecz po tych la tach  20 
Wystąpił na  nowo śwdeży i zdrowy... 
W  h istorji  ruchów  politycznych ja 
kieś 20 lat —  to bagate lka i zupełnie 
luewdadomo jeszcze kom u w roku, 
nap rzyk ład  1953.-01 będą sprawiali
stypę.

Można, oczywuscie, u trzym ywać, 
że w la tach  1870— 90 m arksizm  był 
jeszcze bardzo m łody i dlałego do- 
brzf przem ósł b ism arkow ską o p e ra ­
cję, teraz zaś, z powodu poważnego 
wieku, wskutek hitlerowskiej op era ­
cji wyciągnie nogi. Pokaże to przysz­
łość. Dotąd —  w’ każdym  razie jesz­
cze się rusza, a czy ruchy  te oznacza 
ją  śm iertelną agonję. czy bóle poro­
dowa —  o tem w-yrokować trudne.

Jeżeli o istnieniu ruchu  można 
wnioskować według siły reakcji, lo 
fak ty  m ają  swoją wym owę Od cza­
su dojścia Hitlera do władzy za p o ­
lityczne przestępstwa skazano w

celi' lego ściśle niew" i es ił o się w 
wiemy.

Pozatem od czasu do czasu w y ­
pływają jednak  w Niemczech na nrc 
nę polityczne procesy. Nie m am  w’ tej 
chwali na myśli wielkiego „pokazow. 
go procesu", k tóry obecnie dobiegu 
końca w Lipsku Bardziej w ym owny 
jest szereg m niej głośnych procesów, 
o których tylko zrzadka przedostają 
się w iadomości do prasy  zagranicz­
nej. ^

Niedawmo przewinęły się przez 
szpalty pism zagranicznych w zm ian ­
ki o ..procesie 91“ . Była to ta jna  o r ­
ganizacja partj i  socjalistycznej w 
Dreźnie, która w ydaw ała i rozpow* 
szeehniała własną konspiracyjną  co 
dzienną gazetę. Pisma zagrani* zne 
podaw ały szereg niesam owitych szeze 
gółów o to r tu rach  i znęcaniach się 
nad aresztowanymi w śledztwie pre- 
wencyjnem. Sam proces był bardzo 
zwięzły, przypom inając  postępował 
nie przed sądam i polowrmi. Hitlero 
wska prasa długo milczała o tym 
procesie, zajęła się nim  nieoczekiwa­
nie dopiero teraz, w zw iązku z wTykry  
ciem nowych podziem nych organiza- 
cyj, znowm w Dreźnie.

Jak i zasięg m iały  organizacje m o ­
żna sądzić chociażby z tego, że w 
sjjrawńe tej aresztowano koło 400-tu 
konspiracyjnych  funkcjonai-juszy, w 
tej liczbie przeszło 300-fu soejal-de- 
m okrałów . »

Socjal-deinokraci pod poźorem 
hurtowego handlu  tytoniem  w Dreź­
nie stworzyli, ośrodek kolportażu nie­
legalnej prasy, w szczególności w y­
chodzącego w Karlsbadzie organu 
partj i  „Der Neue Vorw:irts“. Cała or 
ganizacja kurjerów dostarczała z 
Karlsbadu przez „zieloną granicę" 
tysiące egzemplarzy do Saksonji i 
ko lportow ała do w„si i miast. Dla ce­
lów transpor tu  l iteratury  korzystano 
zarówno z wagonów kolejowych, któ 
re w nocy wyruszały z Czechosłowa­
cji jak  i ze statków na Elbie.

Jednocześnie z tą socjal-demokra- 
tyczną organizacją w ykry ła  została, 
także w Dreźnie, konspiracyjna  k o ­
m unistyczna organizacja , z pośród 
k tó re j  aresztow ano 72 osoby.

Można, oczywiście.^zadać pytanie, 
dlaczego wszystkie te konspiracyjne 
placówki w ykryto  właśnie w Drez- 
nie?Czy jest to wynikiem  szczególne­
go u talentow ania drezdeńskiej poli­
cji, czy też podziemne organizacje 
w ybra ły  właśnie to miasto, jako  cen­
trum  swojej p ropagandy?  O pierw- 
szem nie podejm uję  się w ydaw ać są­
dów. Co się zaś tyczy drugięgo —  jest 
to bardzo  prawdopodobne, Po p ie rw ­
sze —  przemysłowa Saksonja zawsze 
cieszyła się sławTą „(czerwonego k r a ­
ju", pow lóre —  bliskość czeclio,słowa 
ckiej granicy ułatwia dbstarczanie li­
teratury.

Z w iarogodnych (hitlerowskich) 
źródeł dow iadujem y się w ten spo­
sób o ak tyw nej konspiracyjne j dzia­
łalności marksistów" w Saksonji Da- 
j<? to podstaw y do przypuszczeń, że i 
v  innych k ra jach  Rzeszy nie siedzą 
oni bezczynnie, tylko że tam policja 
jeszcze się do nich nie dobrała.

Znow u, jak  przed 50 laty, przez 
niemiecką granicę p rzekrada się agi­
ta to r  z proklamacja, i konspiracyjną 
gazelą. Ten polok nielegalnej prasy, 
działajac jirzez lat 20, podm ył wów ­
czas korzenie żelaznego kanclerza. 
Przyszłość pokaże, czy korzenie H i­
tlera będą mocniejsze. Obserwator.

Wizyta u Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA (Pat). O godzinie 7 

rano pociągiem gdyńskim przybył do 
W arszawy prezydent Senatu Gdańs­
kiego Rauschning w towarzystwie 
radcy Blumego.

WARSZAWA (Pat). Ihezydent Se 
natu gdańskiego p. Rauschning, któ­
ry przybył w dniu dzisiejszym do 
W arszawy, przy jęty był w i iągu po 
południa przez p. Marszałka Piłsuds­
kiego, w obecności p. ministra spraw

zagranicznych Józefa Recka i kom i­
sarza gen. Rzeczypospolitej w Guans 
ku p. Papce.

Rozmowa, która przeciągnęła się 
pi zez przeszło godzinę, odbyła się w 
przyjaznej atmosferze. Należy podkre 
ślić, że Senat w. m. Gdańska zamanife 
stował tendeneję usunięcia eharakte 
i v  spornego ze spraw polsko-gdańs- 
kich. Tendencja ta wywołała żyezli 
we eeho u rządu polskiego.

Łotewski związek cnłopski 
domaga slą zm any 

konstytucji.

RlG A  (Pat). \ : i  kongresie Związ­
ku Chłopskiego przywódca tego stron 
nictwa Ulmanis oświadczył, że zwną- 
Żt-k chłopski jest zcjocydowany dążvć 
do zm iany konstytucji wszelkicnii sp> 
sobami, jakiem i rozporządza. W r a ­
zie gdyby par lam ent zajął w  tej sprz 
wie stanowisko negatywne, związek 
chłopski będzie się domaga! plebiscy 
tu, którego wynik nic ulega żadn -j 
wątpliwości.

Pryia pamiątkowa ku  czci 
ś. p. Tadeusza Hołówkl.

Krwawe walki w Hiszpanji.
uspokajającemu przemówieniu ministra sur wewn. wiórowały wybuchy bomb.

PAKYŻ. (Pat.) Z M ad ry tu  don o szą , i e  
w rzen ie  rew o lu cy jn e  d o ląd  n ie  u sta ło . W  
M adrycie  w czo ra j w ieczorem  w y b u ch ła  bom  
inbH na je d n e j z g łów nych  a r te ry j  m iasta . 
P rz e je żd ż a ją cy  w ow ej chw ili sam o ch ó d  z a ­
sia ł do szczę tn ie  zn iszczony .

O g o d zin ie  21 w y b u ch ła  d ru g a  bom ba w 
cen tru m  m iasta . W k ró tce  p ó źn ie j d o n ie s io ­
no o 5 z am ach ach  bom bow ych  w M adrycie  
i oko licy . W p o b lisk im i m iasteczk u  Cani!- 
las w ybuch  bom by zn iszczy ł m ie jsco w ą  fab  
ryke . W  iiinem  m iasteczk u  zam ac h o w e , 
zn iszczy li in s ta la c ję  l iy d ro e lck try cz n ą , p rzez  
co m iasteczk o  p o zb aw io n e  zosta ło  p rą d u  
e lek trycznego-

P rc m je r  B a rr io s  w ygłosił p rzez  ra d jo  p rze  
m ów ien ie , w k tó rem  po w ied zia ł, że rząd . 
o p a rty  o  w iększość  sp o łeczeń stw a, u ży je  
w sze lk ich  śro d k ó w , by  zap ew n ić  sp o k ó j. 
P re n ije r  n a p ię tn o w a ł a k c ję  sabo taży  stów  ł 
w zyw ał lu d n o ść  kru.iu do  w spółD racy z o r ­
g an am i p o licy jn cm i w w alce  z w y w ro to w ­
cam i. W  tym  sninym  czusic w do m u  lu d o ­
w ym  o b ra d o w ali d z ia łacze  so c ja lis ty czn i. 
S e k re ta rz  U nji G en era ln e j P raco w n ik ó w  o 
św iadczy ł, że nni IJn ja , a u i p a r t ja  so c ja lt- 
s ty czn a  n ic  p rzy łączą  się  do  p ro k la m o w a n e ­
go p rzez  G en era ln ą  K o n fe ren c ję  P ra c y  s t r a j ­
ku pow szechnego .

O pó łnocy  p rzem aw ia ł p rz ez  ra d jo  m ini 
s te r  sp raw  .w ew nętrznych , k tó ry  u sp a k a ,u ł 
lu d ność . M in iste r z ap ew n ił, że w szystk ie  n ie ­
m al o g n isk a  rew o lty  zo sta iy  jn ż  z lik w id o ­
w ane. W  ra z ie  p o trzeb y  rz ąd  n ic  co fn ie  się 
p rzed  użyciem  w szc lk ieh  śro d k ó w , z a p e w ­
n ia ją cy c h  sp o k ó j. W  czasie  p rzem ó w ien ia  
zasy g n alizo w an o  now e w ybuchy  bo m b  w sto  
licy W  w ie lu  d z ie ln icach  m ias ta  z ap a n o w a ­
ła  p a n ik a  W ład ze  doko n a ły  k ilk u se t a r e s z ­
to w ań  i sk o n fisk o w ały  u lo tk i, w k tó ry ch  
K o n fe ren c ja  P ra c y  w zy w ała  lu d n o ść  d« 
s tra jk u  pow szechnego .

P ro k la m o w an y  n a  dz iś p rzez  t. zw. a n ą r-  
cho  sy n d y k a lis tó w  s tr a jk  po w szech n y  w  M a ­
d ry c ie  n ic  p rz y ją ł  szerszych  ro z m ia ró w . Do 
p o rz u ce n ia  p ra cy  zm u szen i b y li ro b o tn ic y  
bu d o w lan i, t r a m w a ja rz e  i szo ferzy  ta k s ó ­
wek.

N a p ro w in c ji s t r a jk  o g a rn ą ł sze rsze  m a ­
sy. M iędzy s tra jk u ją c y m i a  p o lic ją  doszło  
w  k ilk u  m ie jsćach  do  s trz c la iu n y . W Y ito rja  
zab ity  z o s ta ł jeden  zc s tra jk u ją c y c h . W  Se­
w illi i K adyksic  do  s t r a jk u  p rzy łączy li się 
k o le ja rz e , w obec czego k o m u n ik a c ja  k o le jo ­
w a z  te in i m ia s tam i zo s ta ła  p rz e rw a n a . P o ­
c iąg  z M ad ry tu  z a trz y m a n y  zo sta ł p rz ed  Se­

w illa  i d o p ie ro  p rzy  pom ocy  w ładz  w o jsko  
wy e h  m ógł p o jec h ać  d a le j. W o jsk a  o b sa ­
dziły  w szy stk ie  s ta c je  i o b jek ty  ko lejow e.

W  A ndaluzji d o k o n a n o  w iciu  a resz to w ań . 
W p ro w in c ji T eru e! w o jsk o  z a ję ło  k ilk a  m io 
s teczek , z k tó ry ch  re w o iu c jan iśc i m u sieli 
u stąp ić . O ddział p iech o ty , w k ra cz a ją cy  do 
m iasteczk a  A lcorisa, zo s ta ł p o w itan y  strzn  
lan ił i g ra n a ta m i ręcznym i. W w alce zginęło 
3 żo łn ierzy  i 2 re w o lu c jo n is tó w . W m ia ­
s teczk u  M atas, gdzie  p ro k lam o v .a n o  ‘•publi­
kę k o m u n is ty czn ą , ru c h  re w o ln cy jn y  s t łu ­
m iło  w o jsk o  i p o lic ja . M iasio  Y aldcrrobU-s 
z a ję li re w o lu c jo n iśc i, k tó rzy  zaa resz to w a li 
m ie jscow e w ładze i sp a lili a rch iw u m  k o m u ­
n a ln e

W  p ro w in c ji H n esca  w c iągu  ub ieg łe j n ie ­
dzie li doch o d ziło  do  liczn y ch  s ta rć  m iędzy 
p o lic ją  a  re w o łu c jo n is tam i. W  m ieście  z ab 1 
ly zo sta ł zn an y  a n a rc h is ta  M aviłla . W  m ia ­
steczk u  Al C am pel I P e a r ta  re w o iu c jan iśc i 
p ro k lam o w ali kom i.nę. 

i W  k ilk u  pi z ed m ieśc łach  B a rce lo n y  r e ­

w o lu c jo n iśc i p o p rz e ry w a li p rzew o d n ik i c- 
lek lry czn e  i k o rz y s ta ją c  z  c iem ności z aa la  
k ow ali g w a rd ję  cy w iln ą . K llk u o astil ż o łn ie ­
rzy zo sia lo  c iężko  p o ra n io n y c h . R ów nież są 
ra n n i w śró d  lu dnośc i cy w iln e j. G u b e rn a to r 
B arce lo n y  wyciai zak az  ch o u zc iiia  po m ieś­
cie g ru p a m i w iększen ii n iż  2 osoby . W d n iu  
dz is ie jszym  zaró w n o  w- B a rce lo n ie , jak  i w 
okolicy  zm uszono  ro b o tn ik ó w  do p o rz u ce ­
n ia  p racy . W je d n e j z d z ie ln ic  na  g ru p ę  o- 
p ie ra ją c y ch  się  ro b o tn ik ó w  rzu co n o  bom bę. 
W dzie ln icy  św M arc in a  w B arce lo n ie  w y­
w iąza ła  się s trz e la n in a  m iędzy  s tra jk u ją c y  
m i a  p o lic ją . Na koici d o k o n a n o  ak tó w  s a ­
b o tażo w y ch . w y sad z a ją c  w p o w ie trze  m ost 
ko lejow y .

PARYŻ. fP a t ) Z M ad ry tu  d o n o szą : YYielu 
p rzy w ó d có w  a g ra r ju sz y  z łożyło  dziś w izytę 
p re m je ro w i B a rrio so w i. p o d k re ś la ją c , że w 
'•hw ill o b ecn e j z n ik a ją  w szy stk ie  p a r tje .  
Ogół po w in ien  się  k ie ro w ać  ty lk o  w zględam i 
n a  d o b ro  H isz p a n ji, k tó re j życie  je s t z a g ro ­
żone.

PARYŻ (Pat). Posiedzenie Iz­
by Demitowanyeh przeciągnęło się do 
godziny 4,45 w nocy. Prenijer Ciura 
temps postawił raz jeszeze sprawę za 
ufania przed głosowaniem nad całoś­
cią projektu finansowego, który Izba 
przyjęła.

Za przyjęciem projektu w ypow ie­
działo się 280 głosów, przeciwko —  
175.

Neosoe jaliśei głosowali za rzadt m 
Soejałiśoi wstrzymali się od głosowa

Konferencja dyplomatów Z.SrR.R.
BERLIN (Pat). „Deutsche Allge- 

meine Ztg.“ donosi”, że dn. 10 bm  od 
In ła  się Moskwie konferencja  przed

Nowi biskupi przemyscy.

H F

stawicieli dyplom atycznych ZSSR za 
granicą z udziałem am basadora  so­
wieckiego w Berlinie Chinczuka oraz 
przedstawicieli dyplom atycznych So 
wietów w Paryżu, Rzymie i W arsza ­
wie.

Dyplomaci sowieccy utrzymać tnie 
li pewne instrukcje, dotyczące polity 
];. zagranicznej ZSSR w roku  przysz 
łym. Z moskiewskich kół dobrze p o ­
inform ow anych  dziennik dow taduje 
się że jeszcze <w bież. tygodniu rząd 
sow iecki rozważać będzie spraw ę 
p izjszłyeh  stosunków" ŻSSR z Małą 
1 ntentą. Koła moskiewskie oczekują, 
ze min. Paul-Roneour w czasie podró 
i y  swej do Europy W schodniej odwie 
dzi i Moskwę. W  rozmow ach, jakie 
p row adzone będą wówczas w Mosk 
w-ie, rozw ażana będzie m. in sprawm 
uznan ia  Sowńetów przez Małą Enten 
tę oraz trak ta t  handlow y sow-iecko 
francuski.

zba Deputowanych przyjęta projekt finansowy.
Chautumps zyskał wlększ&Sć 105 głosów.

nia nad projektem finansow ym , któ­
ry zostanie przesłany do Senatu.

Agencja H atasa stwierdza, że 
rząd ( hautemps zyskał znaczną w ię­
kszość —  1 0 5  głosów, eo niewątpli­
wie przyczyni się do wzm ocnienia je­
go autorytetu. Do większości, która 
wypowiedziała się za projektem rzu 
dowym, poza radykałami socjalnymi 
należą wszystkie ugrupowania lewi 
ey, prócz socjalistów. Prócz tego za 
rządem wypowiedzieli się liczni pos- 
łow ie z ugrupowań eentrowyeh.

W niedzielę  d n ia  10 g ru d n ia  odbyło  się 
u roczys te  odsłonięc ie  tali licy ku czi i ś. fk 
T ad e u sz a  ł lo łó w k i  w m u r o j M D '’ w g m a r h n  
Min, Spr. Zagr. na dz iedzińcu  przy  pluću ió 
zefa  P i łsudsk iego  z in ie ja ty w j  Munlemickie 
go Z w iązku  Strzeleckiego

SpotK&nie TitUesiu
l B j p b s z y ,

PRAGA (Pat). Titulescu w’ to w a ­
rzystwie małżonki przybył w niedzie­
lę wieczorem do Koszyc, spotkany nn 
dworcu przez m inis tra  sp raw  zagrani 
cznych Benesza, Titulescu oświadczył 
że celem jego podróży .jest omówienie 
planu ekonomicznego Małej En ten ty  
W spom inając  o rewizjonizmie, m in i ­
ster 'Titulescu powiedział: „rewizja
oznacza wojnę, ji żeli ktoś pragnie re  
w izji i 'wojny, może być pew ten, że 
spotkam y go bez obaw"\. Jesteśmy 
dość silni, ażeby odeprzeć w szelkie li­
laki"

Ambasador Rzeszy 
u Liiwinow<3.

M‘OSk \ \ ( P at). Komisarz Litwi 
no»v przyją ł dziś am basadora  W ie l­
kiej Brvtanji lorda Chilstona i amba 
sadora  Rzeszy Nadolnego.

Ambasador Buftitt w Moskwie
M 08LW A  (Pat). Ambasador S ta­

nów Zjednoczonych Bullitt przybył 
do Moskwy,' .spotykany na dw orcu 
przez szefa protokółu kom isarja tu  
ludowego *praw" zagranicznych Flo- 
rinskiego, przez am basadora  sowiec­
kiego w Stanach  Zjednoczonych Tro­
janowskiego i przedstawicieli prasy  
sowieckiej.

MOSKWA (Pat). Przy"były dziś do 
Moskwy pierwszy am basador Stanów 
Zjednoczonych Bullitt złożył wizytę 
komisarzow-i Litwinow ow-i, zaś 13 
gi tidnia złoży na  Kremlu n a  rece Ka 
linina swe listy uwierzytelniające.

Na hotelu National, gdzie za trzy­
m ał się am basador Bullitt w yw ie izo  
1 1 0  sztandar am erykański.

Am basador Bullitt koło 20 grudnia 
udaje  się do W aszyngtonu, aby zło­
żyć sprawTozdanie prezydentowi Roo- 
seveltowi Na stałe pow róć5 do Mo-tk 
wy wT drugiej połow-ie stycznia.

Rozmowy francusko -  niem ieckie.
N o w o n n a n o w a m ,  ks. b isk u p  o rd y n a r iu sz  

djeoezji  p rzem y sk ie j  dr. F ra n c is ze k  B a r d i
(z p raw ej)  o raz  ks. b isk u p  su f ra g an  p rzem y 
sk- dr. W ojc iech  T om aka.

BERLIN (Pat). Według nieurzę- 
dowych wiadomości, dzisiaj przy jął 
kanclerz Hitler ambasadora franeus 
kiego Franęois-Poneeta. 
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Dalsze wyniki wyborów samorządowych w Małopolsce.
W ojewództwo krakowskie.

WARSZAWA (Pat). Biała —  m an 
datów 24 z czego BB. 12, PPS. 6, bez- 
part.  1, Niemcy 5; Oświęcim —  og 
24 —  BB. 24, Żydzi-sjon. 1. Jaworz-

Rozbił się pasaiersk samolot.
BERLIN (Pat). W poniedziałek po 

południu wydarzyła się na lotnisku w 
Hamburgu straszna Katar- trofa lotni

Niemczech na  śmierć 52 osoby; z lej czn Niem iecki sam oioi pasażerski, 
liczby 13 już stracono, 39 oczekuje' kursujący .a linji Berlin-Hamburg,

, — i . skutkiem zupełnego zasłoniącia polaw-ykonanta wyroku. Ile osob ,zastr/T . .  A . ,, /  , , widzenia przez mgłę, wylądował tak
.ono przy p .óbie ucieczki albo ..po- nieszczęśliw ie, że rozbił się doszezęł

n.e. Z pośród 9 pasażerów’ —  4 p o­
niosło śmierć na miejscu. W śród nich 
znajduje się członek Rady Państwa 
prezydent Sądu Najwyższego Wage- 
mann. Reszta pasażerów została cię­
żko ranna. W szpitalu zmarło następ 
nie 2 dałszyeh pasażerów, wśród nich 
radjotelegrafista.

110 — 24 wszystkie BB.; Tarnów — 40 
—  BB 23, PPS. i Bund 17

W  K R A K O W I  E.
Według obliczf ń prow izorycznych 

na ogólną ilość 64 mand. —-  BB. 3-3, 
PPS. i Bund 12, Cli. D. i Str. Nar. 2 
oraz listy żydowskie 12.

Wojew ództwo tarnopolskie.
Monasterzyska —  16 —  BB. 14, 

Undo 2; Brzeżany — 24 —  BB. 23, 
Undo 1; Tarnopol —  32 —  BB 29. 
L k ram cy  3.

W ojewództwo Stanisławowskie.
Kałusz —  24 —  wszystkie BB , 

K ołom jia —  32 —  BB 19, bezpart. 4, 
l ndo 2, Cli. D. 1, Str. Nar. 1, sjoniści 
4 ortodokski 1; Stanisławów —  48 —

BB 28, Undo 3, ugr żyd. 17; Stryj — 
32 —  BB 18, L'ndo 3, ugr. żyd. 11.

W ojewództwo lwowskie.
Bobrka —  16 —  BB. 12, Undo 3 

i ukr. lista ugod. 1; Choiłorów' —  16 
—  BB. 12, Undo 4; Jawmrów" —  24 • - 
BB. 19, Undo 5; Sokołów —  12 — 
BB. 11, Str. Lud. 1; Lesko — 12, 
wszystkie BB.; łpm cu t —  16 —  BB 
10, bezpart.  1, PPS. 1, Żydzi-sj. 1, o r­
todoksi 2; Rawa Ruska —  24 — BB 
14, Ch. D. 1, Undo 2, Żvdzi-oit 6, 
Bund I; Nisko — 16 —  BB“ 13, Str L 
1, ugr. żyd. 2; Chorzów — 12 —  BB 
9, Undo 3; Sokal —  24 —  BB 21. Un 
do 3; Mosty W ielkie — 12 —  BB 11, 
Undo 1

P \R Y Ż  (PatJ. ,,Le J o u rn a T ,  de­
m entuje  w iadom ość o nowej rozm o­
wie am basadora  Poneeta z Hitlerem 
twierdząc, że nowe spotkanie francu­
skiego ambasadora z kanclerzem Hi­
tlerem jest wprawdzie przewidziane, 
ale nastąpi ono dopiero za kilka dnł, 
po decyzjach rządu francuskiego, któ 
re zostaną powzięte na radzie m in is t­
rów. Mi międzyczasie rząd francuski 
zapozna się również ze zdaniem Be­
nesza.

•noerencja Wf^ch
PARYŻ (Pat). W  zw .ązku z j u ­

trzejszą wizytą w-łoskiego podsekreta  
rza stanu Suvicha w Berlinie , Le 
Jo u r  donosi z Rzymu, że Suvieh za ­
prosi kanclerza Hitlera w imieniu 
Mussoliniego do Rzymu. Rzymskie 
koła oficjalne, ani m e potwierdzają, 
am  nie zaprzeczają tej wiadomości. 
\Vizvta Suricha w Berlinie m a na ca 
lu przedstawienie włoskiego p unk tu  
widzenia w sprawie bezpośrednich 
rokow ań  francusko niemieckich.
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Od Anakreonta do Sienkiewicza.
I tu i tam  dziewczynki w m un­

durkach i n um erow ani chłopcy. I tu 
i tam  profesorowie i studenci. Tytu- 
u tego felje tonu nie należy rozumieć 

w czasie, ale w przestrzeni
—  „Tu", to au ta  ko lum now a USB 

i „wieczór klasyczny", „ tam ", to sa ­
la Śniadeckich USB i „wieczór Sien 
kiewiczowski". Jednocześnie. Chciwa 
wiedzy biegali w niedzielę w ieczor z 
jednej sali do drugiej, co 15 m inut 

W  auli. —  P rof  S rebrny w sio 
wie wstępnem  nie tylko porozmiesz- 
czał w historji  poetów, k tó rych  miała 
recy tow ać Kazimiera Rychterówna. 
Podm alow ał także tło. Wskazał in ten­
c je  i naszkicow ał pomost, łączący 
nas ze sztuką odległej starożytności. 
P rof. Srebrny m a do tych  rzeczy' s to ­
sunek  tak  nowoczesny, że w prost  za ­
wstydzający młodych. Recytscje Ana 
kreonta. Salony, Catullusa i H orace­
go, Słowackiego p a ra frazy  U jady  H o­
m era . a z prozy: Liwjusza i P latona, 
greckie, łacińskie i w  przekładzie poi 
skim, miały ożywić w świadomości 
s łuchaczy i uczynić b lisk im  świat kia 
sycznego piękna.

P. RyTchterów na ma swo ją m a n ie ­
rę, powiedziałbym im presjonistycz­
ną. O baw iam  się, że w niedzielnej re 
cytacji n iejedno padło  tego ofiarą. Je 
dnakże sam  strój, gest i dźwięk sło­
wa, przeniesione przez tyle wieków 
robiły swoje. Pełny, silny głos i n ie ­
skazitelna dykcja  p redes tynow ały  re 
cy ta torkę do tej n iełatwej roli: w7szak 
jeden choćby nieistniejący7 praw ie  w 
języku polskim iloczas, to szkopuł 
niemały. Szczególnie pięknie wypadło 
„Exegi nionumentum...“ Horacego. 
O tein, jak Rychterów na recytowała 
teksty polskie, mówić nie trzeba. — 
Znam y ar ty s tkę  nie od dziś.

W  sali Śniadeckich. —  P. Rzeus 
ka m ówiła o Sienkiewiczu, że spły­
cał, że pisał szablonowm, nie różnicz­
kował, że kiepski ar tysta .  P. Folejew- 
ski — to samo, tylko na odwrót. P. 
Cywińska (delegatka sfer nauczyciel­
skich) rozsądnie przyznaw ała  ryzyko- 
wnośc Sienkiewicza w szkołach na 
terenie ukra ińsk im , zalecała U,Potop", 
zam iast  „Ogniem i Mieczem" dla 
szkół żeńskich, a jednocześnie pod 
kreślała szeroki oddech i skalę ś ro d ­

ków tego artysty7, obstaw ała przy wra 
lorach wychowawczo - moralnyrch, 
zwłaszcza dla dziewcząt. P. Falków 
ski nazw ał Sienkiewicza Pctronju- 
szom powieści polskiej.

S łuchając tej ku ltu ra lne j  d y sk u ­
sji, p rzyznając  słuszność p. P u t r a ­
mentowi, k tóry w zagajeniu podkre  
ślil zerwanie przez Koło Polonistów z 
szablonem „akadem ji ku czei*‘ na 
rzecz pouczającej dyskusji i wypo- 
w ledzeń się najrozm aitszych  poglą­
dów, m ając  wreszcie za kwadrans. . 
znów w7rócić. do auli, do sym pozjonu 
m etryki klasycznej, zaczynało się 
o dziwo! — przestaw ać w ątp ić  w u n i ­
wersytet. Przecież to było p:iękm : 
dwie tak  ważne imprezy tuż obok, w 
tym samy m czasie. Rozglądał się 
człek po salf i pytał się w duchu: - 
to ju  były te aw antury ,  te bójki?  K to0 
— ci akadem icy, zacietrzewieni Sien 
ltiew iczem?...

A właśnie. Trzeba to było widzieć, 
jak  jeden po drug im  występowali 
przedstawiciele (cielki) organizacyj 
ideow7ych akadem ickich , by złożyć u- 
m otyw ow aną deklarację  o stosunku 
do Sienkiew icza. Niczem pułkownicy, 
c iskający swe buławry pod nogi R a­
dziwiłłowi w7 Kiejdanach

—  A wiec młody, lecz piękne ro ­
kujący  nadzieje mocarstw ow iec oh 
wieścił że w7ycofanie „Ogniem i Mie 
czem" ze szkół, gdzie chodzą U k ra ­
ińcy7, jako  ubliżające honorowi, od ­
rzuca a limine. Sienkiewicza —  za 
ideję Jagiellońską i m ilitaryzm  - 
popiera...

—  A więc dziewoja z porozumie 
ma katolickiego m a za złe pisarzowi 
dziwaczny stop m ili taryzm u z k a to ­
licyzmem, uty litaryzm u tego tylko 
czasami udawało mu się pozbyć, f \ i  
ko z rzadka się rehabilituje..,

—  Oto demokrata zim nym  ogniem 
p ło n icy  (Robespierre?) żąda artyz­
mu djalektyeznego. Sienkiewicza -— 
k tó ry  herby  na powozach studjowal, 
a walczących o p raw o do życia ko 
żaków na pjanycli rczuniów7 stylizo­
wał —  za blagiera m a i wroga k laso­
wego...

—  A i hożej u rody  towarzysz z 
pod socjalistycznego znaku nadziwić 
się nie może, jak  mogła krzepić d u ­
sze powieść o czasach upadku . Na 
religijność Sienkiewicza, na fałszer­
stwo historji na wielką skalę gromv 
ciska...

W idowisko więc było wcale pię 
kne i w nienajgorszym  stylu: któż

jirzeczyć będzie, że zadania szkolne, 
rozw ażania na  lekcjach „Ogniem i 
Mieczem" •-sensu nie m ają. Źe polem  
w parę  lal później, historyk, w ykłada 
jący oficjalne dzieje wojen kozac­
kich, w ydaw ał się rozognionej wyo 
braźiii cynikiem i świętokradzcą. Tyl 
ko, że panow ie z deklarac jam i w 
czambuł gnali, za jedno mieli, za pro  
g ram  szkolny7 —  pisarza winili. Z te­
m atów  zadań usunąć  —  racja, h is to r­
ji z Trylogji nie uczyć —  oczywiście!,, 
ale w ielkiego ar tystę  in lam  ją wyś­
wiecać —  czy nie adulescencja to? 
Uśmiechali się tylko profesorowie 

Dopiero ostatni m ów ca p rzyw ró­
ci! tradycyjne nastroje. Dopiero 
wszeeh-poiak W ardein  (z k tó rych  to 
Wardeinów7?) pokazał co mnie. Do­
piero „byliśm y w domu". —  Szkoła 
i rząd przekracza ją  granice... Miłość 
przeszłości ojczystej n iewygodna 
liistorja tvm p anom  w strę tna . .. Pols­
ko-żydowska nkadem ja literatury . . 
podlizy w anie się... —  lakim  to lunął 
elokwentny, grochem z k ap u s tą  w y­
borczą.

Fetor na sali. Drzwi o tw iera ją: wie, 
trzye i gościa (me będzie W ardein  
pluł nam  w7 twarz...) wyrzucać. W  i- 
m ieniu sfer szkolnych, k tó re  sp ro w a­

dziły młodzież, p ro testu je  p. C )w iń- 
ska. W  im ieniu organizatorów  u sp a ­
kaja  p. P u tram en t:  —  Nic to. Kiep 
chyba na dem agogję poleci... B ra ­
wa

Skończyło się głosowaniem. Ma 
Sienkiewicz trw ałą  w artość a r ty s ty ­
czną —  tak, czy nie? Spełnia zadania 
wy chowawrcze —  tak, czy m e? Tu po­
wtórzyć trzeba zarzut: jak  można by­
ła tak  w czambuł, tak  zw ulgaryzo­
wać plebiscyt? Ostatecznie za „w ar­
tością" wypowiedziało się 125 p rze­
ciw 49. Za odsunięciem od spraw  wy 
chow ania 91 przeciw 83. O druch  
więc sali naogół zdnawy, tem bardzie j 
że w7szyscy przyszli na  dyskusję z 
ka r tkam i już wTypisanem i na kory ta- 
rzu. J ak  zwykle.

Przy7 wyjściu do szatni starły się 
dwa p rądy , ten z auli od A nakreonta 

-  klasycznie pogodny i ten z sali, od 
Sienkiewicza— nowocześnie mtrwowi. 
Środkiem spłyrnęli ci, k tórzy biegali 
z „wieczoru" na  „wdeczór"; zmęcze­
ni, wyczerpani ale szczęśliwi. Oni to 
siedząc n a  dw uch stołkach, łap iąc  
dw7ie sroki naraz, osiągając n ieos ią­
galne, rozwiązali klasyczny i now o­
czesny zarazem  dylem at —  przysło­
wiowego owsa i siana. jim.

KIEROWNIKOWI ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO 

POLSKICH ZAKŁADÓW PHILIPSA S. A. P. INŻ. 

B. BRINKIEROWI Z POWODU ZGONU jEGO OJCA 

W Y R A Ż A M Y  TĄ D R O G Ą  NAS Z  S M U T E K  

I W S P Ó Ł C Z U C I E .

DYREKCJA.

Pracownicy Oddziału Wileńskiego Polskich 
Zakładów Philipsa S. A. tą drogą wyrażają 
p. inż. B. Brinkierowi ból i smutek z powodu 
zgonu Jego Ojca.

PRACOWNICY ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
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Gen 0’0uffy uciekł z Irlandji.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 

Taitt I subtelncść.
D o b re  m a n je ry  są p ięknu  cechą  człow ie­

ka  i s tanow ią  wie lką  zaletę  w życiu  to w a rzy  
skiem, z resz tą  nie ty lk o  to w arzy sk icm ,  a le  
wogóle. Człowiek d o b rze  w y ch o w an y  z n a j ­
dzie  się zawsze j a k  to m ów ią  —  w k r o p ­
ce. D a ł  tego dow ó d  p an  W az y d e r ju sz  F ą t e r  
ko, z zaw o d u  rzem ieśln ik ,  s ta jąc  o s ta tn io  
p rzed  są d e m  w roli św iadka - .

•Są jeszcze tacy  ludzie ,  k tó rzy  d o ż y w a ją  
p óźnej  s ta rośc i  i z są d a m i  wogóle  nie m a ją  
do  czynienia .  Są to w y p a d k i  naogó ł  rzadk ie ,  
a le  b y w a ją  Do tak ic h  ludzi zal iczał  się p an  
F ą fe rk o .  Nic dz iw nego,  że czy ta jąc  o k rz y ­
żow ym  ogniu  py tań ,  * o podchw ytl iw ośc i  ob 
rońców i t. p. s t ra sz n y ch  rzeczach,  by ł  m oc 
n o  p rze ję ty  ro lą  św iad k a  i p o s ta n o w i ł  m ieć  
się n a  baczności  i śc iśle s to sow ać  się do  py 
tań ,  u w ag  i życzeń sądu.

—• Św iadek  zna  o sk a rżo n e g o ?  —  z ap y la ł  
sędzia .

—  Od pięciu  lat  —  o drzek ł  p a n  F ą fe rk o .
—  W ięc  p roszę  go p rzed s taw ić  sądowi.
P a n  1 'ą ferko  wyprostów  ał się, w y s tąp i ł

n a p rz 4 d ,  sk łon ił  się, po tem  rzekł,  czyniąc  
o d p o w ied n i  gest ręką :

—  P a n o w ie  pozw olą :  p a n  w łam y w acz  
G ryps —  p a n  p rzew o d n iczący  sądu!

C złowiek d o b rze  u łożony  p ozos tan ie  n im  
zawsze,  n aw et  w t rum nie .

P o d o b n ie  w ażn ą  za le tą  jes t  sub te lność ,  
k tó ra  ludziom  o b d a rz o n y m  n ią  o d d a je  wiel 
kie  usług i  i s tanow i rów nież  w życiu w a r ­
tość n iepoś ledn ią .  Tu  p ięk n y  p rz y k ła d  s ta n o  
wi zac h o w a n ie  się p a n a  Św iderka ,  p o m o cn i ­
ka  m o n te ra ,  k tó ry  oneg d a j  w ys łany  zosta ł  
do d y re k to ro s tw a  M w celu n a p r a w y  usz 
k o d zo n e j  łazienki.

— W ch o d z ę  —  o p o w ia d a ł  w ieczorem  p an  
iw iderek  —  m i j a m  s łużącą  i walę  w p ro s t  do  

łazienki ,  g d j ż  zna łem  już  m ieszkan ie ,  bo  r o ­
bi łem  tam  insta lac ję .  O tw ie ram  drzwi i co 
widzę: stoi d y re k to ro w a ,  sam a  d y rc k to ro -  
wa, ale  to p o w ia d a m  wram  tak ,  ja k  j ą  p a n  
Ilóg s tworzył .  Nie t racę  p rzy to m n o śc i ,  zamy­
k a m  szybko d rzw i  i m ów ię :  „ P rz e p ra sz a m  
b a rd zo  p a n ie  d y re k to rz e" !

To, że p ow iedzia łem  „ p r z e p r a s z a m ’1 to by ł  
zw y cza jn y  tak t  tow arzysk i ,  ale, że pow iedzia 
leni „p an ie  d y re k to rz e"  —  to by ła  sub te l ­
ność.  W  E L .

Kmnika telegraficzna.
—  O dby ło  się  po św ięcen ie  i o tw a re ic  7-go 

In te rn a tu  K resow ego  im. M arsza łk a  P i ł s u d ­
skiego w  W arsz a w ie ,  u t r z y m y w a n eg o  przez  
T-wo Po m o c y  D zieciom  i Młodzieży P o lsk ie j 
z Kresów. Na u ro czy s to ść  przyby li  p rz e d s ta ­
wicie le r z ą d u  z m in is tre m  opiek i  społ.  d r  
Hubickim  n a  czele, d y re k to r  R ady  Org. P o ­
laków  Z ag ra n ic ą  L oren tow icz ,  p rzed s taw i  
ciele władz m ie jsk ich ,  ró żn y ch  in s tv tu cy j  I 
t d.

—  P o d czas  s ta rć  w H a m m  (Niemcy) za  
s t rze lony  zosta ł  cz łonek  b o jó w k i  S. A. 
S p raw ca  zab ó js tw a  zdo ła ł  zbiec do D o r tm u n  
dii, gdzie  zna laz ła  go po l ic ja  w  je d n y m  z 
dom ów. W y w iąz a ła  się s t rze lan ina ,  w k tó re j  
jeszcze d w a j  u rzęd n icy  zostal i  rann j .  Z ab ó j­
ca o s ta teczn ie  poległ w walce.

—  P ie rw sz e  n a  S y b tz ji  tra m w a je  u r u  
ch o m io n o  w m ieście  S ta l iń sk u  (dawny K u t -  
nieck) w  zach o d n ie j  Syberj l .  B u d o w a  lin jt 
t rw a ła  k i lk a  miesięcy

—  W sk u te k  p a n u ją c y c h  w  H a m b u rg u  s i l ­
n y ch  m ro zó w  trzy  łam acze  lodów u tk n ę ły  
w śró d  zwałów lodow ych  n a  Łabie.  Również, 
z N adren ji  n a d ch o d z ą  w iad o m o śc i  o z a m a rz ­
nięciu dop ływów R enu  — rzek  Saary ,  Mozeli  
i Menu.

— W  jed n y m  z h o te li p o z n an sk ie h  o rga  
n a  S t ra ży  G ran icznej  p rzep ro w a d z i ły  rew! 
zję w  p oko ju ,  z a jm o w a n y m  przez p ew nego  
o b y w a te la  n iem ieck iego .  Był on p o d e jrz an y  
o p rz em y ca n ie  zap a ln iczek  i cygar.  W  wy- 
niŁU rewizj i  zna lez io n o  d u ż ą  ilość z ap a ln i  
czek  i cy g ar  w y ro b u  n iem ieck iego .  P r z e ­
m y tn ik a  a resz tow ano .

— Od k ilk u  d n i p a n u ją  w n iz in ach  Ausl 
r j i  siln e  m rozy . Dziś r a n o  w W iedn iu  n o to ­
wano 15 sl m rozu  W  n iek tó ry ch  m ie jsco  
w ościach  t e rm o m e t r  spad! n a w e t  do m in u s  
30 stopni. T ak  n isk ie j  te m p e ra tu ry  w Aust- 
rji w  g ru d n iu  o d d a w n a  n ien o to w an p .  D u ­
n a j  m ie jscam i  zam arz ł .

— T rw a ją c e  od 8 ty g o d n i deszcze i >- 
s ta tn ie  gw7a ł lo w n e  u lew y  sp o w o d o w a ły  w 
pó łnocnem  M aro k u  k a ta s t ro fę  pow odz i  
Rzeki Wylały p rz e ry w a jąc  w wie lu  m ie jsco  
w ośc iach  k o m u n ik a c ję  k o le jow ą ,  s a m o c h o ­
d o w ą  i te leg ra f iczną .  Na l in jacl i  k o le jo w y ch  
m iędzy  R aba tem ,  T an g e rcm ,  F ezem  i Algo 
rem  p o d m y te  są  to ry  ko lejow e i p o z n o s z o ­
nych  jest  wiele  m os tów .  Ubiegłej nocy  *sv 
koleil  się poci-"’, idący  do O uerga .  W  K a ­
tas tro f ie  tej  zginęło wiele  osób.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAWA. (Pat) .  D E W IZ Y  L o n d y n  

2!'. 11 —  M M -  Nowy York 5,63 —  5,57. P a ­
ryż 34,95 —  34,77. Szw a jca r ja  172,73 —  
171,87. Berlin w obr, p ry w a tn y ch  212 31

Dolar  w obr.  p ry w a tn y ch  5,61 i pół
R ube l  złoty 4,69 (5-tkij,  4,72 (10-tki)

Posiedzenia Sejmu.

Pomnie w i l i i  

3 KLASY
G łó w n e  n i  o n f t  n n n  i m -ooo
w y g r a n e  ^  O U U . U U U  2  p o  5 0 . 0 0 0

i w i e l e  in.
| .  I A  ^  |  ■ d l a  p o s i a d a c z a  lo s u

k l a s y  p o p r z e d n i e j  1 0  zł.  
d l a  n o w o n a b y w c y  3 0  zł.  

K O L E K T U R A  L O T E R J I  P A Ń S T W ,

»LICHTL0Ś“
U / t E I K A  44  M I C K I F U  CZf l  10

J id  żmii i męka proroka.
Legenda o tytoniu.

Pew nego  d n ia  M ah o m et  p odczas  swej wę 
d ró w k i  d ostrzeg ł  w p o lu  z a m a r z a ją c ą  z zim 
n a  żmiję,  U l i tow ał  się n a d  n ią ,  podn iós ł  i o 
g rz a ł  n a  sw em  łonie .  Gdy żm i ja  p o w ró c i ła  
d o  p rz y to m n o śc i  rzek ła :

—- Boski p r o r o k u  m u szę  cię ukąsić.
—  Za co, z ap y ta ł  zd u m io n y  M ahom et.
—  A za  co twój ró d  w ieczn ie  n a s  prze  

ś ta d u je  i dąży  do  tego, żeby n a s  wytępić .
—  A czyż tw ó j  ró d  n ie  w o ju je  w ieczn ie  z 

m o im ?  Zresztą ,  j a k  możesz  ta k  sz y b k o  za 
pom nieć ,  że ci oca l i łem  życie?  — sk a rc i ł  ją  
p r o ro k .

—  W d zięczność  na  tym  świecie n ie  is tn ie  
je, od rzek ła  m u  żm ija .  —  A jeśli  cię teraz  
oszczędzę, ty sam  a lbo  inny  zab i je  m n ie  z  pc 
wnością .  Nie, k lnę  się n a  A llaha,  m u szę  cię 
ukąs ić .

—  E, p o n iew aż  ta k  zaklęłaś,  n ie  będę  cię 
więcej’ p rz e k o n y w a ć  I a b y m  nie b y ł  pow odem  
iw ego  krzywoprzysięstwa,-  m asz  u k ą ś  m n ie  — 
d o d a ł  M ah o m et  i w y c iąg n ą ł  rękę  ku żmiji

T a  go ukąs i ła .  W ó w czas  prz )  w a r ł  u s tam i 
d o  m ie s jc a  u kąszonego ,  w yssa ł  j a d  i w ypl iń  
go  n a  ziemię.  Na m ie jscu  tem  w y ro s ła  roś 
l in a .  k tó r a  łączy w  sobie j a d  żmij i  z m ęk ą  
p r o ro k a .

KROTKO I  W ĘZłX>W ATO.
W ierza j  mi pan, n ie  z n a jd z ie  p an  rów 

nie miłej,  p ię k n e j ,  ro z sąd n e j  p a n n y  J-est po 
Swięcająca  się oddana,  zna c z le ry  języki,  
m alu je ,  gra, r,na się na  kuchni. . .

—. Po co  tyle gadan ia ,  poiwiodiz pam o d ra  
zu — mie m a  an i  grosza  posagu (Le Rire) .

Gen. 0 ‘Duffy. p rzy w ó d ca  Niebieskich 
koszul".

Posiedzenie AKademJi 
Literatury

WARSZAWA (Pat). W  dniu  11 b. 
ni. w gm achu min wyznań rei. i oś w. 
publ. odbyło się posiedzenie Polskiej 
Akademji L itera tury . Przewodniczył 
prezes W acław Sieroszewski.

Porządek dzienny obejm ow ał n a ­
stępujące punk ty : zaopinjowanie pro 
jek tu  rozporządzenia m inistra  WR i 
OP o nagrodach  ar tystycznych, zaopi 
njowimit- o p ro g ram ach  nauczania je 
zyka polskiego oraz spraw y regułami 
nu Akademji i spraw a zw o h w an ia  
kom isyj akadem ickich. Wobec nie 
wyczerpania porządku dziennego w 
dn. 12 hm. odbędzie się następne p o ­
sad z en ie  Polskiej Akademji Literalu- 
'T-

Rada Naczelna Z w. Straży 
Pożarnych

WARSZAW A (I’at) .  W  d n iu  U  bili. o b ­
ra d o w a ła  w W arszaw ie  Rada  Naczt Ina Zwią 
zku S traży  P o ża rn y ch  Rzeczypospolitej ,  pod 
p rzew odn ir tw em  prezesa  zw iązku  wojewoć- 
warszaw skiego T w ardy ,  przy- udzia le  delegs 
tów wszys tk ich  w o jew ódzk ich  ognisk  korp< - 
racy jnych.

Na wstępie  ob rad  odbyła  się podniosła  u 
loczysto.ść u d ek o ro w an ia  s trażack iem i zlotz- 
mi m eda lam i zasługi pp. Jur-Gorzechowskic- 
go, k o m en d a n ta  s traży  gran icznej  i nłk a,-, 
p loinow Kilińskiego, d y re k to ra  PI W F  i P W  
Uroczystość ta s tanow i d o w ó d  żywej więai i 
współpracy,  łączącej straż,octwo polskie  ze 
S k a ż ą  Graniczną i Państw .  Urzędem W F.

W godzinach p o po łudn iow ych  członkowie 
z a rz ąd u  g łównego Zw. Straży7, w zw iązku  
z powziętą n iedaw no  przez radę  m in is trów  
decyzją o n a d an iu  Związkowi Straży e h arak  
teru stowarzyszen ia  na rodow --’ uży tecznoś­
ci, przyjęci byli na  soec ja lne j  au d jen e j i  rzez. 
p. prbzesa ra d y  m in is t ró w  Jęd rze jen  icza o- 
i a z jmzez p. m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych  
Pi cracki ego.

WARSZAWA (Pat). Dzisiejsze pte 
narn e  posiedzenie Sejmu trwało b a r ­
dzo krótko. Znajdujące się na p o rząd ­
ku  dziennym  w 1 m czytaniu rządo­
we projekty ustaw nie wywołały żad 
ue j dyskusji, został) przyjęte przez 
L b ę  i odesłane do odpoyviedinch ko 
m isyj

Na wstępie posiedzenia po odes­
łan iu  do kom isji  skarbow ej 28-roz- 
porządzenia  w sprayy ie uregulowani;; 
s tosunków  celnych marszałek .Świtał 
ski wygłosił przem ówienie, pośw ięeo 
ne zmarłym posłom  —  ś. p Antonie­
mu Piekarskiem u i b. p. Ignacemu  
JaegerowL Izba przez pow stanie ucz 
ciła pamiyć zm arłych  posłów P iekar 
skiego i Jaegera.

N astępnie m arszałek  Sejmu oświa 
dczył. że p ro k u ra to r  Sądu O kręgow e­
go w W arszawie wystosował do niego 
pismo z zawiadom ieniem  o upraw o­
m ocnienia się»wyroku Sądu Okręgo­
wego, m ocą którego posłowie: Barlii 
ki, Dubois, Ciołkosz, Kiernik, Lieber 
nian i W itos zostali skazani na karę 
więzienia, zastępującego dom p o p ra ­
wy, od 3 do 5 lat z pozbawieniem 
p raw  publicznych i obywatelskich. 
W  myśl ord> nacji yyyborczej do Sej­
mu powyższy wyrok powoduje u tra tę  
praw wybieralności, eo zkolei jest o- 
kolicznością, pow odującą  wygaśnię 
cie m anda tu  poselskiego. Wobec po 
wyższego m arszałek  prosi Sejm o 
stwierdzenie wygaśnięcia z dn. 5 paź 
dziern ika  r. b m andatów  w y m ien io . 
nych posłów.

Pos. Róg (Str Lud.) wniósł, że 
„Sejm stwierdza, iz m an d a ty  tycli p o ­
słów nie wygasły". Marszałek św ita ł  
s k ‘ uważa to za wniesienie sprzeciwu 
i wobec tego odwołuje  się do Izby W 
głosowaniu Sejm stwierdził wygaśnię 
cie mandatów wymienionych posłów.- 
Marszałek zaznaczył, że zawiadom i <• 
tem P aństw ow ą Komisję Wyborczą.

Po złożeniu ślubow ania poselskie­
go przez Zofję Zaleską z Klubu Naro 
dow-ego, Andrzeja H ryw aka z kl. U-

Lyncz w Stanach Zjednoczonych.

W S a n -Jo se  (stun  K a lifo rn ia ) , tłu m  w ta rg n ą ł do  w iez ien ia  i p o rw a ł dw u b an d y tó w , k tó rzy  u p ro w a d z ili, a  n a s tęp n ie  zam o rd o w a li 
sy n a  bog a teg o  p rzem y sło w ca  k a lifo rn ijsk ie g o  B ro o k sa . Z b ro d n ia rz e  (n azw isk a  T h u rin o n d  i H o lm es), zo«łall p rzez  tłu m  pobici

do n iep rz y to m n o śc i, a  n a s tęp n ie  pow ieszen i na  d rzew ie .
Na zd jęc iu  górnem  —  tłu m  w y łam u jący  d rzw i wiez.ienia w  S an -Jo sć . U do łu  o f ia r)  sam o sąd u .

4=
P r a w o  lynczu  —  jeżeli wogóle  m o żn a  je. 

n a zw ać  „praw-em 1 jes t  in s ty tu c ją  n ieus tn  
lonego  d o k ład n ie  uaukow-o pochodzen ia .  
J e d n i  w y w o d zą  je  od  is landzk iego  m e r a  XV 
w. J a m e s ‘a  L y n ch  a, k tó r y  su ro w o ść  sw oją  
p o su n ą ł  ta k  dalekOj że w ła sn o ręc z n ie  p o w ie ­
sił, czy też k a z a ł  powiesić  rodzonego  syna 
z a  pop e łn ien ie  k rad z ieży ;  inni  od  f a rm e ra  
tegoż n a zw isk a  —  z W irg in j i .  J e d n o  jest  
pewne,  —  że in s ty tu c ja  ta  p o ch o d zen ia  a n ­
gie lsk iego;  z resz tą  s ta ra ,  juk  św ia t  i w y s tę ­
p u ją c a  w szędzie  tam , gdzie- b ra k  zorgan i  
zo w anego  a p a r a tu  w y m ia ru  sp ra w ie d l iw o ­
ści —  n a jd łu ż e j  u t r z y m u je  się w  St. Z jed n a  
czonyoh. W rg u rz ęd o w e j  s ta ty s ty k i  w okres ie  
ód  1885 r. do  1923 r.'by7lo t a m  ogółem  4.270 
w y p a d k ó w  lynczu. Z b ieg iem  la t  l iczba  wy 
padków sa m o są d u  zm n ie js za ła  się —  w7 o 
s ta tn ic h  z n o w u  m ies iącach  słyszym y t c z y ­
ta m y  o n ich  co raz  częściej.

P rz y c zy n y  tego z ja w isk a  leżą nie ty le  «>• 
tem p e ra m en c ie  ludnośc i  k tó r a  *ty7ch wj7h r f  
kó w  się dopuszcza ,  —  i m oże  n a w e t  n ie  w 
p rzec iw ie ń s tw a ch  ra so w y ch ,  k tó re  przec ież  
w in n y ch  k r a ja c h  os t rze j  w ys tępu ją ,  n iż  w 
S ta n ac h  —  (o f ia ram i sa m o są d ó w  są prze  
w ażn ie  m u rzy n i ) ,  —  ile w b r a k u  z au fan i  i 
do  w y m ia ru  „ p ań s tw o w e j  sp raw ied l iw o śc i1 
i o gó lnym  u p a d k u  bezp ieczeńs tw a  publioz 
nego w os la tn ą -h  la ta c h  w Ameryce.

kraińskiego, Ilko Łysyja z KI. Rad. p rojektów  ustaw, m arszałek  zam knął 
Ukr. i P aw ła  W róbla z BB. oraz po o posiedzenie, w yznaczając następne na
desłantu do kom isji  10 rządow ych dzień 15 bni. na godzinę 16-tą,

DysKus|a konstytucyjna w klubie B B. W. R.
WARSZAWA (Pat). W czw artek  nie klubu par lam en ta rnego  RBWR, 

14 bni. odbędzie się p lenarne  posiedze poświęcone dyskusji konstytucyjnej.

Budżety Prezydenta RzpliteJ I Ń. I.4C w komisji sejmowej
WARSZAWA. (Pat.); W  dn. I I  h. m. k o ­

m is ja  b u d ż e to w a  S e jm u  p rz y s tąp i ła  do  ob 
rad  n ad  p re l im in a rz e m  b u d ż e to w y m  na  rok  
1934/35.

K o m is ja  p rz y s tąp i ła  do  o b ra d  n ad  b u d ­
żetem  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j. S p ra w o ­
zd aw ca  poc. CZUMA (BBW.R), o m aw ia jąc  
w yda tk i  na  g m ac h y  r e p re z en tac y jn e ,  pod  
kreślą ,  że  w  ro k u  b ieżącym  p rz ep ro w a d z o n o  
na  Z am k u  K ró lew sk im  i n a  W a w e lu  szereg 
n iezb ęd n y ch  prac .  Mimo w z ro s tu  z a d a ń  e ta t  
fu n k c jo n a r ju . lży  k a n c e la r j i  cyw ilne j  stale  
m ale je ,  oszczędności  zaś w z ra s ta ją .  P rz e c h o ­
dząc do  sam ego  p re l im in a rza ,  re fe ren t  
s tw ie rdza ,  że su m a  d o c h o d ó w  w7ynosi 
202.170 zł., a w y d a tk ó w  2.801.250 z ł ,  p rzy  
czem w y d a tk i  z m n ie js zo n e  zosta ły  w porów 
n a n iu  z ro k iem  ubiegłym  o 142.937 zł. Na 
tom ias t  dochody n iezn aczn ie  w zrosną ,  p rze  
d ew szy s tk iem  dzięki w p ły w o m  ze sp rzedaży  
b ile tów  za zw ied zan ie  rezydencji .  K on tro la  
s ia n u  e ta ló w  w g ab inec ie  w o jsk o w y m  w y ­
k a z u je  n iew y zy sk an ie  p rzew id z ian y ch  w  b u ­
dżec ie  e ta tów . Ilość ś ro d k ó w  lo k o m o c j i  n- 
granicz.ono. W o g ó le  w y d a tk i  w o s ta tn ic h  Ta 
lach zosta ły  zn aczn ie  zm nie jszone .  W  ro k u  
1932/33 w y d a tk i  te w yn ios ły  955.143 zł., czyli 
ok o ło  70°/o su m y  za  o k re s  1929/30. Obecnie  
w y d a tk i  te  p re l im in o w a n e  są  w kwocie  
905.920 zł., co o zn ac za  da lsze  zn iżen ie  o 
42.615 zł. P a r a g r a f  11, t. j. f u n d u sz  r e p r e ­
z en tacy jn y ,  re fe re n t  p ro p o n u je  obn iżyć  do 
22.000, t. j. o 2.000 m n ie j  niż p re l im in o w an o  
R e fe ren t  wnos i  o p rzy jęc ie  c y fr  p re l im in o  
w a n y c h  ze w s p o m n ia n ą  p o p ra w k ą .

P o se ł  ŚW IĄTKO W SKI w y p o w ia d a  się zn 
zwiększen iem  w y d a tk ó w  b u d ż e tu  P rezyden  
ta  R z eczypospo li te j  o 510 tysięcy  zl„ t. j. 
o sum ę z n a jd u ją c ą  się w b u dżec ie  M in ister  
s iw a  S p raw  W e w n ę t rz n y c h ,  a  p rzez n ac zo n ą  
n a  ro b o ty  b u d o w la n e  w Ł az ie n k a ch .  Spalę

n a  W aw e lu  i na  Z am k u  w Po z n a n iu .
Poseł  RYMiAR (.Str. Nar.) p ros i  o i.ifor 

m ację ,  czy rzeczyw iście  z a m ie rz o n e  j ,  st 
prze jęc ie  P a łac u  W ilan o w sk ieg o  i Z am ku 
w G rodnie  j a k o  gmachów- r e p re z en tac y j  

” nych.
Szef k a n ce la r j i  cyw ilne j  DR. HEŁCZYS- 

SKI w y ja śn ia ,  że Z am ek  w  G rodnie  jest  w 
p o s ia d an iu  władz w o jsk o w y ch  i k a n c e la r j i  
cyw ilna  n ie  m a  z a m ia r u  w y s tęp o w ać  z wnio  
sk iem  o jego  p rz e jęc ie .  O rz e k o m y ch  pla 
n a c h  co do W ila n o w a  d r-ow i  Hclczy iisk iem u 
nic n iew iadom o.

B u d żet P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o li­
te j a o s ta ł  p rz y ję ły  w d ru g icm  c zy tan iu .

Następnie  k o m is ja  b u d ż e to w a  ‘obradowm 
ta n ad  p re lim in a rz e m  b u d żetow ym  N ajw yź  
szej Izby  K o n tro li. R e fe re n t  pos. CZUM s 
m a ją c  n a  względzie  k on ieczność  ciągłej  
w y tężone j  p ra cy  fu n k c jo n a r ju s z y  Kon 
troli,  sp ec ja ln e  w a r u n k i  tej p ra cy  i kw al l  
f ik acy jn e  wym ogi,  a  wreszc ie  zak az  o dda  
w an ia  się in n e j  p ra c y  zaw odow ej ,  u w aża  
za  w s k az an e  z ap e w n ien ie  p e rso n e lo w i ek 
w iw a len tu  w fo rm ie  p ew nego  podw yższen ia  
w ynag ro d zen ia .  P re l im in a rz  K o n tro l i  p rze  
w idu je  w  d o c h o d ac h  142.500 zł., w  w-ydat 
kach  z w y cz a jn y c h  1.137.120 zł., w nadzw y 
cza jn y ch  250.000 zł., t. j. w p o r ó w n a n iu  z 
o k re sem  b ieżącym , d o ch o d y  będą  z m n ie j ­
szone o 1 U00 zł., a  w y d a tk i  o 248.880 zł.

Po se ł  RYMAR (Str. N ar.) p o ru sz a  sprn 
wę b u d o w y  g m ac h u  N. I. K. o raz  dz ia ła ł  
no.ści u rz ę d u  K o n tro l i  w  K atow icach .

P re z es  N. L  K. p. KRZE MIE NSKI wy 
ja ś n ia  sp ra w ę  b u d o w y  g m ac h u  N. I. K., 
s tw ie rd za jąc ,  że g m ach  będzie  go tów  za k i l  
ka  m ies ięcy  i, że N, I. K. sp łacać  będzie 
przez 10 la t  k o sz ty  budow7y

P re lim in u rz  IV. I. K. z o s ta ł w  d ru g iem  
czy tan iu  p r z j  jęty.

Zamach na C^sgraya.
LONDYN (Pat). Na byłego prein 

jera Cosgrave‘a, gdy przejeżdżał sa- 
raoehudcin w hrabstwie Ponegal, do­
konano nieudanego zamachu, któr) 
został udaremniony przez jadących  
w drugim sam ochodzie dt fekty4vó\v. 
Przyjęci strzałami napastnicy rzucili 
się do ucieczki. Generał 0 ‘Duffy, przy

wńdca niebieskich koszul, któremu de 
Yalera zagroził, że go zaaresztuje, u- 
eiekl z wolnego państwa irlandzkiego 
do Ultsleru i tam się ukrył.
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WIE SC i I OBRAZIĆ! Z * R A J U
Zginęły maszyny.

- ; i l _ N O  E U R O P E I Z U J E  S I Ę .
Plany i pra:e wodociągnwo-kanaltzorylne.

W  1929 ro k u  fa b ry k a  p lan d e k  J . Zew sza 
m ieszczącą  się  w N. W lle jee  sostała sp rz e ­
d a n a  p. B a lb e ry sk iem u . P a n  Zew sz po z lik ­
w id o w a n iu  fa b ry k i zam ieszk a ł w W a rsza  
w ie , zaś p o zo sta łe  po  sp rzed aży  fa b ry k i m a ­
n n ;  s ta n o w iąc e  jego  w łasność1 zosta ły  zto 
jio n e  do  w y n a ję teg o  sk ła d u  w N. W ilc jce .

N ied aw n o  p. Zew sz p o stan o w ił m a

Z rogr sn n  a,
W a LKA z  n a c j o n a l i z m e m
NA B Ia LORUSI SO W IE C K IE J.

Z M iń sk a  d o n o szą , iż n a  te re n ie  ca łe j 
B ia ło ru s i  Sn ieek ie j a k c ja  n a c jo n a lis ty cz n a  
p rz y b ie ra  z a s tra sz a ją c e  fo rm y . P ro p a g a n d a  
n a c jo n a liz m u  p ro w a d zo n a  je s t n ie ty lk o  
w śró d  s te r  in te lig e n c ji, s tu d en tó w , p ro feso - 
ró w  i t. p., lecz p rz e rz u c iła  się ró w n ież  na  
rzesze  ro b o tn ic ze  i w łośc iaństw o .

W  zw iązk u  z tem  C e n tra ln y  K om ite t B ia 
ło ru sk ie j  P a r t j i  K o m u n is ty czn e j zw o łał z jazd  
n a d zw y c z a jn y , n a  k tó re in  sp ra w a  ta  b y ła  sze 
ro k o  o m aw ian a .

N a z jeźd z ić  p rz em aw ia li z n an i w Wilnie 
H ro m ad o w cy  R ak  — M ichałow sk i, K ow szyc 
T ara szk icw icz , o ra z  po lscy  ko in u n iśe i O ąbał, 
J a s ie ń sk i, Ł ań cu sk i i P io tro w sk i.

Z jazd  uch w alił o s trą  rezo lu c ję , sk ic ro w a  
n ą  p rzec iw k o  osobom  sy m p a ty z u jąc y m  z 
n a c jo n a lizm e m  a  z a jm u ją cy m  n ie ra z  w yso 
k le  s ta n o w isk a  w h ie ra rc h ji  so w ieck ie j a d ­
m in is tra c j i  i p o lity k i.

R ezo iu e ja  p ię tn u je  n a c jo n a lizm  h ia ło rn  
sk i 1 uw uża go za n a jb a rd z ie j  u iebezpicczn* 
Ua sow ieck iego  u s tro ju  n a  B ia ło rn si.

ZIMA NA BIAŁORU SI SO W IE C K IE J.
Z M ińska  donoszą ,  iż w os ta tn ich  dniach 

n a  te ren ie  B ia ło rus i  sow ieckie j  spad ły  w ie l­
k ie  śniegi Na d ro g ach  i l in jach  ko le jow ych  
p o tw o rzy ły  się m e t ro w e  zaspy, u t ru d n ia jąc e  
w- z n aczn y m  s to p n iu  n o r m a ln ą  k o m u n ik a c ję  
N a  l in ja ch  p o d m ie jsk ich  i p o g ran iczn y ch  w 
c ią g u  w czora jszego  dn ia  s ta ły  wszystk ie  po 
;iągi, gdyż nie m o żn a  było u p o r a ć  się z o-’zv 
szczan iem  śniegu i zasp  z to rów . N o rm a l  
n ie  k u r so w a ły  pociągi ty lko  n a  linji  Niego- 
r e i o j e  —  Mińsk, Mińsk —  Sm oleńsk,  Mińsk
—  Poloek  i Po łock  —  W itebsk .

ZN A LEŹLI SPOSÓB.
Z p o g ran icza  donoszą ,  iż na  n iek tó ry ch  

o d c in k a ch  p o w ia tu  m o łodeczańsk iego  i wi 
le jsk ieg o  n a  te re n  po lsk i  p rzed o s ta ło  się kil 
k u  u c iek in ie ró w  z Rosji  sowieekiej.

Ze względu  n a  obo s trzen ie  s t raży  granic/,  
n e j  sow ieck ie j  u c iek in ie rzy  uciekli  się do 
f o r t e lu  a m ian o w ic ie  g ran icę  p rzek racza l i  
w b ia łych  prześc ie rad łach .

P rz e d o s ta n ie  się w p o d o b n y  sposób gra id  
»ęy n ie  p rz ed s ta w ia  w ie lk ie j  t ru d n o śc i  z po 
w o d u  znaczn y ch  zasp  śn ieżnych  z n a jd u ją  
cych  się n a  p o lach  g ran icznych

BIAŁORUSKA AKADEM IA NAUK POSTA 
NO W IŁA  NAW IAZAĆ KONTAKT Z UN1

M ERSYTETAM 1 PO LSK IE M I.
W  dn iu  7 Inn. w M ińsku o tw a r ta  zosta ła  

k o le jn a  ses ja  B ia ło ru sk ie j  A kadem ji  N auk  
N a sesji z łożone  zos ta ły  w y cze rp u jąc e  spra  
ro z d an ia  z dz ia ła lnośc i  a k a d e m j i  przez  p ro f  

B r ioducl io  i wice —  p re zy d e n ta  a k a d tm j i
—  Dąbaia .

N as tęp n ie  na  w n io sek  p rezy d en ta  ak ad e m  
ji  G orina  p rz y ję to  szereg wniosków , a m ię ­
dzy innetn i  i o f ic ja ln e  n a w iąz an ie  k o n ta k tu  
n a u k o w eg o  z u n iw e rsy te tam i  polskiemi.

M ^ZEC H B IA LO IU  SK1 ZJAZD ROBOTNI 
KOM

Dnia 25 lim. w M ińsku odbędzie  się 
w szechb ia ło rusk i  z jazd  ro b o tn ik ó w  techni  
cznych, m e la lu rg irzn y c l i ,  o raz  g ru p  u d a i-  
n ych .  zo rg an izo w an y c h  w zw iąz k u  .Socsow 

■mieńcimlej” . N a  z jazd  m a  przybyć  k i lk u  wv 
b i tn y c h  dz ia łaczy  k o m u n is ty c z n y ch  z Mo 
ąkwy.

Dr ADOLF HIRSCHBERG
S z k o l n i c t w o  n»  Z i e m i a c h  P ó ł n o c n o -  

W a c h o d n i c h .  1929.
K w e s t j a  ż y d o w s k a  w  P o l s c e .  1931.  
Z a r y s  h i s t o r y c z n o - 8 t a t y * t y c z n y  s z k o l ­

n i c t w a  n a  Z i e m i a c h  P ó ł n o c n o -
W s c h o d n  1932.

Polsk i  G rakchus ,  1933.
Ż y d z i  i P o l s k a  ( w d r uk u) .

BALSAM  JAPOŃSKI
„E G E " leczy —  Mśmlerz-

B Ó L E  R E U M A T Y C Z N E ,  
ARTRETYCZNE, NEWRALGICZNE

Giełda zbożowo-towarowa 
i iniarska w Wilnie.

z dn . U  12. 33 r za  100 kg. p a ry te t  W ilnc.
Ceny t r a n z a k e y jn e :  Żyto i stand. 15,80 -  

15,85. M ąka  p sz e n n a  4/0 A luks. ,13 —  35,50, 
ż y tn ia  55 proc.  —  25, ży tn ia  06 proc.  —  j ł ,  

-s i tkowa 17, r a zo w a  s z a t ro w a n a  18,50, r azo w a
17.50, K asza  grycz. l / l  40,50 —  42, 1/2 pało  
u a  42, perłowTa Nr. 3 30,50, o w s ian a  45.

Ceny o r j c n t a c ' j n e :  Pszen ica  zbier .  21
Żyto U  s ta n d  14,50 — 14,80 Jęczm ień  na  ka 
szę zbier. 13.,50 —  14. Owies s tand.  14 —
14.50, zadeszezony  12,50 —  13. O tręby  żyt 
n ie  10,50 —  11. p szenne  g ru b e  12,50 —  13, 
pszenne c ienk ie  11 —  11,50, jęczm ienne  9 — 
9,25. K asza  grycz. 1/1 b ia ła  40, p e r ło w a  (pę 
cak)  Nr. 2 —  24,,50. G ryka  zbier. 18 —  18,50. 
Z iem niak i  j a d a ln e  6 —  7. Siano  «  —  0,50 
Słom a 4,50 —  5,00. S iemię ln ian e  90 proc  
35 50 —  36.

Za 1000 kg f-eo st zat.
l £ N  L en  t rzep  W oło ży n  1158,27 --  

1201,57, T r a b y  —  1212,40 —  1234,05 (skulu
216.50, bas. I). C zesany (sk 303,10 bas.  P- 
2078,40 —  2100,05.

O gólny  o ń ró t 950 ło n u .

Nie drażnij kobiety.
W cz o ra j  sąd  ok ręgow y rozpoznał  sprawę 

ineji-kiej  Jadw ig i  Potllipskiej,  o ska rżo n e j  o 
w y p a le n ie  p ra w eg o  o k a  ż rąc y m  k w asem  st 'v  
m u  p rzy jacie low i Drozdowskiem u.

O skarżona  i p o k rzyw dzony  ana ł i  się  od 
k i lk u  lat  i mieli naw et dzieci. Wire-szcie j e d ­
n a k  D rozdow ski  zaczął dokuczać  Podlipskiej.  
Zrywali  ze sobą k i lkakro tn ie .  Drozdowsk. 
s t a w a ł  się coraz  ba rdz ie j  b ru ta lny .

P ew nego  wieczora  D rozdow ski przyszedł 
d o  Podlipskiej .  IJeikłócił się z n ią  i m iał1 za 
m ia r  wyjść. Z a trzy m a ł  się w  d rz w iac h  i za 
czął znow u  d o k uczać  Podlipskiej.  Pod l ipska  
zagroziła  m u  wtedy, że zaleje m u  oczy k w a ­
sem  g ryzącym . D rozdow ski  p rz y m k n ą ł  drzwi 
t patTząc. pnzez szjiarę i ronizował:

—  Ano spróbuj...  sprobój.
Podlijiska  pochw yciła  butelkę  z kw asem  

i  ch lu sn ę ła  na  szczelinę w drzwiach Kwas 
t ra f i ł  n a  oko D rozdowskiego 1 zniszczył r o ­
gówkę.

Na ro zp raw ie  biegły leka/ra orzekł że P ro  
zdowski  zaniew idział  n a  uszkodzone  oko.

Dodlipska została  skazana  na 2 la ta  w ię ­
zienia z zawieszeniem n a  5 lal WŁOD.

szy n y  te  p rz e tra n sp o r to w a ć  do W ar- 
Nzawy. W' tym  celu  p rz y b y ł do  N. W i- 
le jk i. Lecz po  o tw o rz en ia  sk ła d u , w Którym  
z o staw ił m aszyny  z p rz e ra ź  .iirm  s tw ie rd z ił, 
że po  m aszy n a ch  n ie  p o zo sta ło  ś lad u . O k a ­
za ło  się, że w szy stk ie  m aszy n y  zo sta ły  sk ra  
dz lone .

S tra ty  w y noszą  7100 zl. (C)

Śwlęciany.
PO D ZIĘK O W A N IE.

Sk ła d am  se rdeczne  p o d z ięk o w an ie  J. W  
P a n u  K o m en d an to w i  Policji  P o w ia to w e j  Ja 
now sk iem u ,  o raz  pe rsonelow i  poste runków  
w Swlęoianach, Nowo —  Sw ięc ianach  i Pod 
brodzil i ,  za  u m ie ję tn e  i energ iczne  p rzep ro  
w adzen ie  d o c h o d ze n ia  w sp ra w ie  d o k o n a n e j  
u m n ie  w ieczorem  w d n iu  5 g ru d n ia  lir. k ra  
dzieży rzeczy, przez  n iez n an y c h  z łoczyńców, 
w  n as tęp s tw ie  d ochodzen ia ,  tegoż w ieczora  
5 bm. z łoczyńcy zostal i  z a t rzy m a n i  w raz  zc 
sk ra d z io n e m i  rzeczam i.

P io tr  D ubow ski.

.:V»'NfłŚŁAVwS is.

# Do n a b y c ia  w p ie rw szo rz ę d n y ch  
T n a i f « z v n a r h  K a l « n t « - T v i n v c h

W nowoczesnych m iastach  jed- 
n j m  z najw ażniejszych działów go­
spodark i miejsii iej, m ających znacz­
ny w pływ na zdrowotność m ieszkań­
ców, stanowi zaopatrzenie ludności w 
wodę oraz należyte oczyszczanie mia 
sta ze ścieków. Przedsięwzięcia Ł< 
prow adzone przew ażnie przez same 
Zarządy miejskie, zaliczane są do 
przedsiębiorstw’ użyteczności publi­
cznej i stanowią, rzec można, m ed y ­
cynę zapobiegawczą.

W m iastach, gdzie ten dział gospo 
dark i miejskiej jest należy cie po s ta ­
wiony, liczba zasłabnięć na  du r  b rz u ­
szny oraz in. choroby żołądkowe i 
przewodu pokarm ow ego stanowią 
znikom y odsetek

Pudow a wmdociągów' miejskich od 
r. 1927 w Wilnie znacznie' się zw ięk­
szyła. Podczas gdy w r. 192 7 długość 
sieci wodociągowej wynosiła 43.900 
metrów^, w chwili obecnej doszła już 
do 00 tys. metr. Wzrosła również pro 
dukcja  ody i jej konsum pcja. Gdy
w r. 1927 ogdem sprzedano około 
1.160.000 metr. sześciennych wTody, 

obecnie konsum pcja  wody wynosi o- 
koło półtora tniljona n u t r .  sześć.

Jeszcze większe postępy m iasto  
poczyniło w dziedzinie kanalizacji. 
Gd’ w r. 1927 długość sieci k an a l i ­
zacyjnej stanowiła  34.100 metr., w 
roku  bież. wynosi już 57 tys. metr.

W tymże s tosunku wzrosła i wnr- 
tość tych objektów. Gdj w r. 1927 k a ­
p ita ł zakładowy łącznie na wodocią- 
gi i kanalizację s tanowił 10.600.000 
zł., obecnie sięga 16 milj. zł.

Roboty kanalizacyjno-wodociągo- 
we prowadzone są w mieście prawie

Marconi w Japcnji.

bez przerwy. Obecnie na robotach 
tych jest za trudn ionych  przeciętnie 
200 osób. Sieć wodociągow o- 
kaiiałizacyjna w śródmieściu prawie 
że jest ukończoną. Obecnie „zasięg1' 
przerzucono na Snipiszki i na  Anto- 
kol. Jest w projekcie zaopatrzenie w 
w’odą w roku  przyszłym i Zwierzyń­
ca. Obecnie prow adzone są roboty 
wodociągoyye celem zaopatrzenia wT 
wodę objek tów  koszarow ych na Sm 
piszkaclt przez ulice Kalwaryjską, 
Lwowską, Derewnicką. Buduje się 
rówmież stacja pom p (hydroforów) w 
pobliżu cerkwi na pl. SnipisKiin i n a j ­
później w końcu stycznia 1934 r. b ę ­
dzie już uskuteczniona podaż wody. 
Niezależnie od tego prowadzi się b u ­
dowę kana łów  ściekowych na Anto- 
kolu. Przez most na Wilence, latem r. 
b. został w ybudow any „syfon '1 kanali 
zacy jny i w ten sposób wszystkie ście­
ki, k tóre  dotychczas na przestrzeni od 
kościoła św\ syv. P io tra  i Pawła t r a ­
fiały bezpośrednio do Wiljj, zesłaną 
ujęte kanałem . Wylew tych ścieków 
przesunięto za ul. Podgórną. Projekt 
m agistracki przew idu je całkowite o- 
czyszczente Wilji od ścieków na prze 
slrzeni od W ołokum pia do Zakretu. 
W  m iejscach ujęcia ścieków projek- 
toyyana jest budow a „biologicznych 
odsto jn ików 11. w k tó rych  ściekowe 
nego, lecz pewien ryczałt, k tó rym  b ę ­
dą obciążone yyszystkie n ieruchom oś­
ci i pozatem nieznaczny dodatek z.t 
spożycie.

W  r. 1934— 5 oprócz robót, zwią 
zanycli z u trzym aniem  istniejącej sie­
ci, odnaw ianiem  takowej, zam ie rzo ­
ne jest w dziale wodociągów w ie rc e ­
nie nowej studni artezyjskiej. zak o r­
kow anie  trzech starych  z a m ie ra ją ­
cych, przebudowm zdroju na Zarze- 
( zu, ułożenie rurociągu  dla Zwierzyn 
ca z przeciągnięciem przez m ost Zwie 
rzyniecki dalej po ul. Zana i po ni. 
Gedymina oraz ułożenie ru rociągu  po 
ul. Kałwa ryjskiej

Z robót zaś kanalizacyjny cłi p rze­

w idyw aną jest budow a studni roz­
dzielczej przy moście Zielonym, prze 
budoyya k ana łu  na ui. Biskupiej, s k a ­
nalizowanie ul. ltoldoyyej na Zwie 
rzyńcu i ul. sw. Piotra  i Payyła na An 
tokolu. skanalizowanie ul. Wiwul- 
skiego, odwodnienie Z v  ierzynco. (osu 
szenie bagien). To ostatnie jest zw ią­
zane z zarządzeniam i odnośnie ba 
moyyania wodyr przez t. zw. młyn Pi 
monoyya przy ul. Dzielnej który’ s ta ­
nowi głów ną przeszkodę w osuszeniu 
Zw ierzy ńca.

Ogółem w ydatki nadzwyczajne na 
nieczystości podlegały by zupebiem u 
unieszkodliwieniu pod względem za­
kaźnym . Całkowity’ plan miejskiej 
sieci wodociągoyvo-kanalizacyTjoej od 
nośny yyydział M agis tra tu  zakończy 
w roku  bież. Dotąd roboty wodocią 
gowo-kanalizacyjne proyvadzone są w 
roz\y inięciu pierw otnego p lanu  z r. 
1912, twórcą którego był inż. miejski 
p. E. Szenfeld.

Obecnie roboty są kon tynuow ane 
z pożyczki, udzielonej przez władze 
wojskowe, i z .sum renowucy mych 
W ydziału wodociągów i kanalizacji

Zarząd m iasta  opracow uje zmia 
nę opłat taryfy wodociągowo kanał! 
zacyjnej k tórej  zasadą będzie nie jak 
dotychczas opłata oel m etra sześeien 
robe>tyT wodoeiągowo-kanalizacy me w 
r. 1934— 5 objęte p ro jek tem  sekcji 
technicznej sięgają 550 tvs zł., k tó ­
ra to sum a wchodzi do budżetu  n a d ­
zwyczajnego i pokry tą  m a być z ka 
pita łu  renowacyjnego i przypuszczał 
nie z pożyczki z Funduszu  Pracy 
Zwykłe w ydatk i tego wydziału, obci 
m ujące  konserwację budynków , u z u ­
pełnienie urządzeń, odpisy’ na kapitał 
renow acyjny, uposażenia pracow n. 
kow, robociznę i inne w ydatk i eksplo 
atacyjne, wymoszą wT projekcie bud 
żetu na r. 1934—5 zł. 921.465.

Przelew na rzecz m agis tra tu  wyno 
si w projekcie zł. 778.535, co przy 
kapitale  zakładowym  16.000.000 s ta ­
nowi około 2°'o. (f).

badania drzewostanu VI 'leńszczyzny.

W y n a la z c a  r a d ja  son. M arconi  w d rodze  
z A m eryk i  przyńyl  do J a p o n j i ,  gdzie  jesl 
p o d e jm o w a n y  z w szelk iem i h o n o ra m i .

Na zd jęc iu  sen. M arconi  z m ałż o n k ą  :ia

W  ubiegłym tygodniu zakończyła 
.swoje prace specjalna komis ia do 
zbadania drzewostanu na terenie Wi- 
lenszczyzny. W  związku z możliwo 
ściami stałego eksportu drzeyvnych 
wyrobów rzemieślniczych z terenu 
naszych ziem. Komisja, sk ładająca 
się z ekspertów, wy znaczony cli przez 
Polski Związek Rzemieślników do 
spraw’ eksportu, pod kierowuiictwrern 
dyr. M łynarczyka zbadała lasy Bra.v 
ławszczyzny, Dizśnieńszczyzny, koło 

j ed n e m  z p rzy jęć ,  w y d a n y ch  w T o k io  na  je- Ł  t  W oropajewa oraz" koło Pod 
go czesc. P rz y jęc ie  u t r z y m a n e  zosta ło  sctSiiig . ^ . U . .
w charakterze t r ad y c j i  j ap o ń sk ie j .  Znukom t-  brodzta, Swięciail 1 W c-.olicach W li­
t e m u  w y n a lazcy  u s łu g u ją  n a d o b n e  ge jsze . ,  na.

ł ‘j

Pomagamy endecji wileńskiej
wyeksmitować „zajeździk” Frydmona.

N areszc ie  u ltra k a tn lie k i obóz „ n a ro d o ­
w y”  w W iln ie  w y p o w ied zia ł w o jn ę  z a ja z ­
dow i F ry d m a n a , w k tó ry m  m ieśc ił się  dom  
sch ad zek  —  ja k  to  o rzek ł sąd  okręgow y 
w  m o ty w ach  w y ro k u  g łośnego  p ro cesu  
„D zien n ik  W ile ń sk i” c o n tra  „G łos W iln a ” 
Z lożyl n iian u w ie ie  d o  w ydziału  cyw ilnego  
S ądu  G rodzkiego  w W iln ie  p o d an ie  z p ro ś  
bą  o ek sm is ję  z a jaz d u  F ry d a n n iu a  z k am ic  
n ley  p rzy  ul. M ostow ej 1.

B ezw ątp ien ia  p rzy czy n y  te j ra d y k a ln e j 
zm ian y  w s to su n k u  do F ry ila n ia u a  należy  
sz u k a ć  Iw m o ty w ach  w yżej w spo m n ian eg o  
w y ro k u . Dom sch ad zek  F ry ila n ia u a  w pro  
ccsie  ty in  o d e g ra ł ro lę  zasad n icz ą , —  eo 
go rsze  s ia ł się  p ręg ie rzem , pod  k tó ry m  z n a ­
laz ła  się  zaż en o w an a  en d ec ją  w ileńska .

J a s ie m  je s ł  d laczego  en d ec ja  o trzą sn ę ła  
się  z d o la ro w ej d u lc rn n c ji i d laczego  na resz  
ełe  we w lasnein  o k u  d o jrz a ła  „ b e lk ę”. Clio 
dzi p rzcd ew szy stk icm  o ra to w a n ie  ob licza, 
o w y b ie len ie  o p in ji i o u su n ięc ie  z p o d w ó ­
rz a  p e n s jo n a tu  fry w o lnych  ilziew eząt.

T oby  by ło  o św ie tlen ie  sp raw y  z je d n e j 
s tro n y . Na o d w ro tn e j s tro n ie  m ed a lu  m oże 
się  k ry ć  zu p ełn ie  eo innego... Ale „o  te in — 
po tem ” ...

F a k t fa k te m , że p ro śb a  o ek sm is ję  I ryd  
m an a  z o s ta ła  z łożona.

M ożnuby więe sp o d z iew ać  się, że ch ci­
wy ek sm ito w a n ia  F ry d a m a n a  będzie  p o p a rta  
d ru zg o eąccm i do w o d am i „ w in y ”. M ożuaby 
'spodziew ać  się, że w sp ra w ie  te j „ en d ecy ” 
p o k ażą  n a reszc ie  „ lw i p a z u r” . —  zarzu cą  
b iednego  b o h a te ra  g rad em  s tu p ro cen to w y ch  
d la  są d u  dow odów , p rz e su n ą  d ług i ró żan iec  
b ezp o śred n ich  św iad k ó w  i zd aw ało b y  się, 
że n ic  b ęd ą  b aw ili się  w p ó łśro d k i, s z e r­
m ie rk ę  p ra w n ą , a  s tłam szą , zb iją , zw yciężą  
b eza p e la cy jn ie . Ale lo ty lk o  m ogłoby się 
zdaw ać...

P u n iie tam y  d o b rze  co  m ó w io n o  o zajez  
dzie  F ry d a in a n a  po d czas p ro cesu . P a m ię ­
tam y , że n a  oko liczn o ść  lę  by ło  dość  św ia d ­
ków . T y m czasem  en d ec ja  w ileń sk a  w p ro ­
cesie  z 1 ry d in an e ra  p o w o ła ła  ty lk o  dw óch 
1 lo  ty ch , k tó rz y  n a jm n ie j p o w ied zie li i k tó ­
rzy  n a jm n ie j m ogą  pow iedzieć . A m ia n o ­
w icie : k ie ro w n ik a  I l l-g o  k o m is a r ja tu  P . P. 
k o m isa rz a  K u b a rsk ieg o  1 st. p rz o d o w n ik a  
S zad u rsk ieg o , k ie ro w n ik a  re fe ra tu  ob i cza- 
jo w eg o  tego  k o m isa r ja tu .

Co m ów ili ei św iad k o w ie  p o d czas p ro ­
cesu?  K om . K u b a rsk i k ie ru je  k o in isa r ja te m  
od n ied aw n a . O za jeźd z ić  F ry d m a n a  w ie  n ie ­
wiele;. T y le  ty lk o , że od  czasu  do  czasu  
u p ra w ia  się  tam  n ie rząd . St. p rzó d . Szadur- 
sk i w ie  n ieco  w ięcej. P a m ię ta , że n a  za jazd  
F ry d m a n u  w o k re s ie  trze ch  la t sp o rz ąd z o ­

no  k ilk a  p ro to k ó łó w  k a rn y e li za  d o s ta rc z a ­
n ie  p o k o i do  u p ra w ia n ia  n ie rz ąd u .

Ale zezn ań  tych  św iad k ó w  m o if  
n ie  w y sta rezy ć  n a  zu p ełn e  p o g n ęb ie ­
n ie  F ry d m a n a  i jego  z a jaz d u . Sąd 
m oże też  o d d a lić  sk a rg ę  „w obee  b ra k u  d o ­
w odów  w iny” P o w o łan ie  ty lk o  ty ch  św ia d ­
ków , w eelu  u d o w o d n ien ia , że w zajeźd z ie  
F ry d m a n a  m ieści się  dom  sch ad zek , zo sta ło  
w idocznie  d o k o n a n e  p rzez  sk a rżą c y ch  w sku 
tek  p rzeo czen iu , lu b  z u p o m n icn ia , że p rzed  
Sadem  O kręgow ym  po d czas ow ego słynnego  
p ro cesu  zezn aw ali b a rd z ie j  o b c ią ża jąc a  
F ry d m a n a  in n i św iadkow ie .

E n d ec ja  n ie  p o w in n a  p rzec ież  p rzeg rać  
tego ek sm isy jn eg o  p ro cesu . P ra w d a  je s t po 
je j  s tro n ie . T rzeb u  ją  o d słon ić  bez sk ru p u  
pu łów  i fa łszyw ego  w sty d u . T rzeb a  je j  sp ó j 
rz e ir  od w ażn ie  w oczy i n ie u su w ać  b ied acz ­
kę sw oim  s ta ry m  zw yczajem  w p o g ard zan y  
ką t.

Śpieszym y w ięe z pom ocą  en d ec ji i p rz y ­
p o m in am y : is tn ie je  św iad ek  p. Z., k tó re
w styd liw ie  o p o w iad a ł o sw ej w izycie  u 
„d ziew czy n ek ” w za jeźd z ić  F ry d m a n a ;  ni o

żnaby  też sp ro w ad z ić  św ia d k a  p. M ichałow  
skiego, k tó ry b y  zno w u  o p o w ied zia ł o  d o w ­
cip ie  p . J . O bsta  u a  tem a t c h a ra k te ru  za  
ja z d u  E .; m ożuaby  w reszcie  zas ięg n ąć  opi- 
n jl  w In sp e k to rac ie  S an ita rn o -O b y cza jo w y m . 
T oby  by ł m a te rja ł,  —  a w y ro k  ek sm is ji 
m n ro w an y ! P rz y  obecnym  je d n a k  sła n ie  
rzeczy , to  je s t na p o d staw ie  n ia le r ja ln , k tó ­
ry  sk a rżący  m a ją  o b ecn ie  złożyć Sądow i 
w y ro k  o  ek sm is ję  m oże n ie  zap aść , tem  
b a rd z ie j, że F ry d m a n  w y n a ją ł tęgiego cywi 
lis tę  i jest p ew ien  w y g ran e j. „N ie  d a in  s ię”— 
p o w iad a  i e b y trz e  sję  u śm iećh a .

A co b ędzie , jeże li w sąd z ie  ap e lacy jn y m  
w p ro cesie  „D zien n ik  W  i leń sk i” c o n tra  
„G los W iln a ” , en d ec ja  w ileń sk a  s ta n ie  z wy 
ro k iem  .sąd u  cyw ilnego , o d d a la jąc eg o  p ro ś 
bę o ek sm is ję  F ry d m a n a  i roz łożyw szy  ręce 
b ez ra d n ie  pow ie :

—  W ysok i sądz ie , F ry d m a n  n ic  p ro w a  
dzi do m u  sch ad zek  —  o to  w y ro k  sąd n  grodz  
k iego  w y d z ia łu  cyw ilnego...

P o w ied zą  w tedy...

O j, c h y try  len ... F ry d m a n .
W ŁOD.

Zamach samobójczy 
w gabinecie restauracji „Europa“

b. urzędnika kolejowego Stanisława Jędzy.
W czo ra j o g o dzin ie  w pó ł do  p ierw sze! 

w jed n y m  z  g ab in e tó w  re s ta u ra c j i  „ E u ro p a ” 
p rzy  u licy  D o m in ik a ń sk ie j o d e b ra ł sob ie  ż y ­
cie by ły  u rz ęd n ik  k o le jo w y  25-Ietni s ta ll i-  ” 
ław  Jęd za  s ta le  zam ieszk a ły  w Ś w ięeianacb  
przy  u licy  S adow ej 40.

J a k  u s ta liło  p rz ep ro w a d z o n e  docho d zen ie  
p o lic y jn e  o k o liczn o ści, p rz y  k tó ry e h  S ta n i­
sław Ję ilza  p o zb aw ił się  życia  by iy  n a s tę ­
p u jąc e :

Ję d z a  p rz y b y ł do  r e s ta u ra c j i  w to w arzy  
s tw ie  sw ego zn ajo m eg o  oko ło  g odziny  i0  
w ieczorem , p o cze ir o b o je  za ję li p ie rw szy  g a ­
b in e t z lew ej s tro n y , d o k ąd  k azu li sob ie  po 
d ać  k o lac ję  i n a p o je .

N iceo p ó źn ie j gośele  zap ro sili  rów nież  
do  to w a rzy s tw a  jed n ą  z fo rd a n se re k  re s ta u ­
ra c ji,  k tó ra  p rzy łączy ła  się  d o  ich  to w a rz y ­
stw a . P o  u p ij wie godziny , S tan is ław  Jęd za , 
w vk u zu jąey  p rzez  cały  czas siln e  p o d n iece ­
n ie , zaw o ła ł k e ln e ra  i k a za ł p rzy n ie ść  a t r a ­
m en t i p ió ro , poezem  zaczą ł p isać  ja k iś  lis t.

O koło  godziny  w pół do  p ie rw sze j korzy­
s ta ją c  z ch w ilo w ej n ieo b ecn o śc i w gab in ec ie  
p a r tn e ró w , w ydoby ł rew o lw er i będ ąc  ju ż  
w s ta n ie  m ocno  p o d ch m ie lo n y m , w y s trz a ­
łem  z re w o lw eru  w sk ro ń  p o zb aw ił się  ży cia .

N a odg łos w y s trz a łu  n ad b ieg ła  służba  
k tó ra  z n a la z ła  Ję d z ę  o p a rte g o  o fo te l i d a ją ­
cego ju ż  b a rd zo  s łab e  z n ak i życia.

N a m ie jsce  w y p a d k u  zaw ezw an o  p o g o ­
tow ie  ra tu n k o w e  i lek a rz  s tw ie rd z ił zgon.

Z w łoki sam o b ó jcy  p rz e s ia n o  do  kostn iey  
p rzy  sz p ita lu  św . Ja k ó h a .

S ta r is ła w  Ję d z a  by ł p rz ed  k ilk u  m iesią  
cnm i w m ieszan y  w a fe rę  lap o w n iczo -p ro tek  
c y jn ą  w y k ry tą  n a  te re n ie  d y re k c ji  P . K. P . 
Z o sta ł on  w ów czas a re sz to w a n y , a  po  u p ły ­
w ie p a ru  m iesięcy  zw o ln io n y  do  czasu  p ro ­
cesu . Je d n o c ze śn ie  zo s ta ł on  p rzez  sąd  dy 
sc y p lin a rn y  d y re k c ji P. K. P . zw o ln io n y  zc 
sw ej posady .

P rz y p u sz cz a ć  n a leży , że to  by ło  pow o 
dem  sam o b ó js tw a .

W  d n iu  d z is ie jszy m  zw łoki sam o b ó jcy  
w ydane  zo s tan ą  ro d z in ie . (C)

Zadaniem  komisji było ustalić j a ­
kie gatunk i drzew i gdzie nad a ją  się 
na  te wyroby, przeznaczone na eks­
port, na  k tóre są już zaw arte  u m o ­
wy handlowe. W  ten sposób zdąża 
się do wykluczenia możliwość uży 
cia nieodpoyy iedniego m aterja łu , a co 
zatem  idzie p rzykrych  konsekw en 
cyj dla naszego rzemieślnika, ywtwór 
cy oraz dobra  eksportu  polskiego yy 
tej dziedzinić yvogóle.

D okonano na miejscu yviele prób 
i yv rezultacie styyierdzono, że rzem 
ślnik Wileńszczyzny może p roduko 
yyTać wyroby eksportoyyre z surowca 
miejscoyyrego. Oczywiście surowiec 
ten  nie wszędzie jest zadaw aln ia jące-. 
go g a tunku  —  dlatego też orzeczenie 
kom isji  szło także i yv k ierunku  oce 
ny  surowca.

Jednocześnie członkoyvie komisji 
rozpoczęli już z kilku wdaścicieląmi 
lasów per trak tac je  w spraw ie dosta­
wy surowca.

W  celu zdobycia jaknajtańszego 
surowca pow stał p ro jek t utworzenia 
większych pracoyvni fab ryk  wyrobów 
eksportoyyych yv miejscowościach oh 
fitującycli wr bliskie lasy Jak  do tych ­
czas, p ro jek t  ten zreaLzowano w czte 
rech miejscoyyościach na  naszych zie 
mi ach- W arsz ta ty  te ro ipoczną  pra-^ 
ce yv najbliższej przyszłości i z a tru ­
dnią od 400 do 500 robotników’. (h )  

 | ;;j__

TEATR I MUZYKA
W WILNIE.

—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia ” . Dziś po  cc 
nacli zn iżonych  „G ospoda  Pod Biatyan Ko 
n ie in '1, n a  k tó re j  pub liczność  baw i się znal .o  
micie,  o k la s k u ją c  wszystkich w y k o n a w c ó w  
7. H a lm irsk ą ,  K aupe  Ła»owską, V yrwicz 
W ic h ro w sk im ,  D em b o w sk im .  T a t r z a ń sk im  
Szczaw ińsk im  i Ciesie lskim na  czele.

—  Ju trz e js z a  op. „G ejsza”. Ceny p ro p a ­
g andow e. Ju t ro  jedyny  raz po  cenach  n a jn  i  
szych (od 20 gr.) g ra n a  będzie  m e lo d y jn a  i 
d o w c ip n a  o j ic re tka  „G ejsza” z M arją  K aupe  
w roli  Gejszy, k tó r a  tw orzy  n ie z a p o m n ia n ą  
kreac ję .  Ri Ua o bsady  p o z o s ta je  p re m je  
rowa.

—  T e a tr  M iejski P o h u la n k a . Dziś. wtorek 
d n ia  12 g ru d n ia  o g odr  8 w. T e a t r  Miejski
na  f o h u l a n c e  g ra  w da lszym  c iągu -jedn i 
z n a jśw ie tn ie jsz y ch  ko m ed j i  D eval‘a pt.  — 
„S tefek” , w d o sk o n a łe j  reżyse r j i  W Czenge 
rego i św ie tnem  w y k o n a n iu  całego zespołu  
w osobach  pp.:  M. Szpak iew iczow ej ,  D.
S krzyd łow sk ie j ,  T, Sucheck iej ,  N. W ilińskie j,
S. Z ie l ińskie j ,  M. W ęg rz y n a  (rola t> tułowa)
J. W osk o w sk icg o ,  K Dejuiidwiczu L. M ada 
lińsk iego  i E. Glińskiego.

D e k o ra c je  W. M akojn ika ,
—  T e a tr  —  K ino „R o zm aito śc i” . Dz- 

w to re k  dn ia  12 g ru d n ia  w yświet la  n a j n o w ­
szy f i lm  „B u n t  M ł o d z i e ż y N a  scenie  — 
„P rze jśc ie  W e n e r y “ w  w y k o n a n iu  Pio trow­
skiej,  Jano w sk ieg o ,  Borsk iego  i Czaplinskie  
go. Po c z ą tek  seansów  o godz. 4 po poi.

Dalsza likwidacja szajki złodziejskiej,

M O D A .
B IE LIZ N A  ZIMOW A.

„Ciejila b ie l izn a /” S a m o  b rzm ien ie  tcgU 
słowa p rz y p ra w la ło  n as  do  n ie d a w n a  o drż.e- 
nko. Nie u z n a ję  c iepłej  b ie l izny !” —  c h w a ­
liła  się pan i,  u n o sząc  su k n ie  i p o k a z u ją c  za 
zd ro sn e j  p rzy jac ió łce  sm uk łe  nóżki,  obciąg  
n ię te  pa jęczym  jed w ab iem  pończoszk i  i w y  
żej.. te sam e  co la tem  t ry k o ty  Czy aby m e  
loda  ta  wyszia  jej  n a  z d ro w ie?

W iększość  c h o ró b  kob iecy ch  m a  sw oje  
pocho d zen ie  w tej w łaśn ie  n ie ro zsąd r  ej k o ­
kie teri i .  N ie jedna  pan i  ża łu je  po  n iew czas ie ,  
że tak  n ieo p a t rz n ie  t rw o n i ła  bezcenny sk a rb  
zdrow ia .  \ a  szci ęśeie cz:..sv zmieniły- się. 
P rzem ys ł  t ry k o ta żo w y  u d o sk o n a l i ł  się do  
tak iego  s topn ia ,  że po jęc ie  „ciejite j b ie l izny” 
s t rac i ło  już  swój z łowrogi sens. D z is ie jsza  
b ie l izna  t ry k o to w a  m c  oznacza  już  d aw n y ch  
ręczn ie  d z ian y ch  robóle-k w k tó re  z a o p a t r u  
wały n as  p ra co w i te  ręce  j irababek .  an i  g ru  
liycłi b a rc h a n ó w ,  w k tó ry c h  w yglądało  się  
co n a jm n ie j  dwu razy  szerzej,  lak  że na j- '  
w iększa  naw et d z iew czyna  p o d o t » v  b y ła  J o  
m łodego  słonia.  Dziś c iepło  w e łn ian e  d es­
sous  w y k o n y w a  się tak  de lika tn ie ,  że m o żn a  
jo nosić  pod każdą  su k n ię  i jes t  tak  \vv- 
k w itn ę  w g a tu n k u  i wyrob ie ,  że n i r z e m  p ra  
wie n ie  różni  się od b ie l izny  j ed w ab n e j .  J e ­
żeli m ów ię  o b ie l izn ie  trs  ko łow ej,  to  n ie  
m am  n a  m yśli  b ie l izny  szytej z t r y k o tu  
gotowego, z m etra ,  lecz te reczn ie  d z ianą ,  o 
m ąd rz e  b bm yślony in  fasonie ,  leżącej ja k b y  
ulał.  Może to być bi td izna  z try ko tu ,  s tan o w ią  
eego m ieszan in ę  nici  j e d w ab n y c h  z wełną,  
m oże  być b iel izna  z t ry k o tu ,  s tan o w iąceg o  
m ieszan in ę  nici  jed w ab n y c h  z w e łną ,  m oże  
być, w e łna  z b aw ełn ą ,  lu b  s a m a  ty lko  c ie ­
n iu tk a  wełna,  chodzi  p rz cd ew szy s tk icm  o fa  
son. N a j rac jo n a ln ie jsze  są t zw. deux-p ieccs  

jjołączenie  koszu lk i  z k o m b in a c ja m i  Moź. 
na  sobie w yobraz ić ,  j a k  b a rd zo  d o k ład n y  m u  
si być k r ó j  tak ie j  biel izny, jeżeli m o d a  poz 
w ala  n a  n oszen ie  jej  pod  obcis łą  su k n ią  b a  
Iową, k tó ra  w ty m  ro k u  o p in a  f ig u rk ę  ua  
ksztnłl  rękaw-ićzki.  T ak i  t ry k o t  pod  su k n ią  
b a lo w ą  stanow i wszystko ,  co jest  d o p u s z ­
czalne,  o p rócz  sam ej  su k n i  oczywiście.

Na ulicę nosi się p rzed ew szy s tk iem  c iep­
łe pończoszk i .  Mugą to być: a lbo  pończoszk i  
je d w a b n e  z wcina (z w ie rzchu  j ed w ab  —  
pod spodem  wcina j ,  a lbo  c ie lis te  w e łn ian e  
„ s o u s  - b a s ” spec ja ln ie  pod  c ien k ą  p o ń c z o ­
chę. Nic zn iek sz ta łca  to nogi i ch ro n i  ją  
p rzed  z im nem. T ry k o t  na  ulicę rów nież  po  
w in ien  być r a c jo n a ln ie  p om yślany .  N a j ­
m ąd rz e j  byłoby, gdyby t ry k o t  zas łan ia ł  Jtola 
n a  N iechby się k to  chce śmiał,  a le  . p iej  
jes t  być p rzew id u jący m , niż n a ra ż a ć  zd rn  
wie. T y lko  b a rd zo  n ie ro z są d n e  kobie ty  nic 
d b a ją  o to. B ius tonosze  z t iulu i k o ro n k i  
ró w n ież  na leży  odłożyć do  w iosny, zas tępu  
jąc  je  t ry k o to w em i

K olory?  B ielizna t ry k o to w a  nie  m us i  być 
kon ieczn ie  sza ra  luli b u ra .  Nowocześni fa 
b ry k a n c i  w-ykonywują ją  w tych  sam y ch  ko 
lo rach  co jed w ab n ą ,  a  więc b ia łym ,  b lad o  
ró żo w y m  i b lad o  nie-bieskim. Do c iem n y ch  
suk ien  od p o w ied n ie jsza  jes t  b ie l izna  c ie m ­
n iejsza ,  n a j le p ie j  pod  k o lo r  sukni .  Jeszcze  
jed n ą  w ie lką  zale tę  b ie l izny t ry k o to w e j  s t a ­
now i to, że m o żn a  ją  z ła tw ością  u p ra ć  w 
dom u. /Pierze się  ją  tak  sam o  j a k  j e d w a b ­
ną , w p ła tk a ch  m y d la n y c h  przyczem  w cale  
n ie  trzeb a  je j  p ra so w ać .  To  że trykotową, 
b ie l izna  ta k  ła tw o  d a je  się p rać ,  u ła tw ia  n o ­
szenie  je j  po d czas  p o d ró ży  i po d czas  w y c ie ­
czek. C eiine.

Eugenja Kobylińska.

Z Ł O T E  S C H O D Y
P o w i e ś ć  t a  w y s z ł a  z d r u k a r n i  „ Z n i cz *  
i j e s t  j u ż  do  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  

k s i ę g a r n i a c h  w i l e ń s k i c h .
S k ł a d  g ł ó w n y  w ks i ęg .  Św.  W o j c i e c h a  

Str.  336,  c e n a  zł.  5 — .

R A D J 0

W c z o ra j donosiliśm y o z lik w id o w an iu  
p rzez  w ileń sk i w y d z ia ł śledczy n ieb ezp iecz ­
n e j sz a jk i z ło d z ie jsk ie j, k tó ra  d o k o n a ło  o- 
s ta tu io  w m ieście  sze reg u  k radzieży ,

D ochodzen ie  p rz y n io s ło  p o lic ji o b fity  
p lo n  w p o stac i w y k ry c ia  sze reg u  d a lszy ch  
k rad z ieży  m ie szk an io w y ch  d o k o n a n y ch , ja k  
się  o b ecn ie  w y ja śn iło , p rzez  iy eh żc  z łodziei.

W  c iągu  d n ia  w czo ra jszeg o  p rz e p ro w a ­
dzono  szereg  rew izy j i o d n a lez io n o  
cały  sk ład  sk ra d z io n y c h  rzeczy . J a k  w ieczo ­
rem  u s ta lo n o  p o ch o d zą  one  z sześciu  in n y ch  
k iad z ież y  d o k o n a n y ch  o s ta tn io  w W iln ie . 
M iędzy in n em i p o lic ja  o d n a la z ła  fu tro , sk ra  
d z io n e  p rzed  k ilk u  d n iam i, z m ie szk an ia  
m jr . S aw ick ieg o  p rz y  u l. N o w o g ró d zk ie j 14. 
M ajor S aw iek i, k tó reg o  w ezw ano  do  w y ­

dz ia łu , sk ra d z io n e  fu tro  ro zp o zn a ł.
W sz y s tk lrh  ty ch  k ra d z ież y  d o k o n a ła  j e d ­

n a , d o b rze  z o rg an izo w an a  sz a jk a , sk ła d a ją ­
ca  się  z k ilk a k ro tn ie  ju ż  k a ra n y c h  „zaw o ­
dow có w ”. N ie też dziw-nego, że w y k ry c ie  
ich  n a s tręc za ło  p o lic ji w ielk ie tru d n o śe i.

N a czele sz a jk i sta l zn an y  p o lic ji z aw o ­
dowy z ło d z ie j L ip m an  Soieczn ik . So leczn ik  
s to su n k o w o  rz ad k o  siedzia ł w w ięz ien ia , en  
tiu m aezy  się  tem , że jest on w śró d  z łodziei 
w lleń sk icb  n a jw ięk szy m  sp e c ja lis tą  od wy­
ra b ia n ia  so b ie  „ a lib i” .

S o leczn ika  o r a ł  jeg o  k o m p an ó w  o sa d z a ­
no w c zo ra j w w ięz ien iu  łu k isk iem .

P o lic ja  p ro w ad zi a .łisze  d o c ie k an ia  s ą ­
dząc , że p o tra f i ,  id ąc  tym  sam ym  ś la d “ m, 
w ykryć  jeszcze  sze reg  d a lczy ch  k rad zieży .

WILNO.
W T O R E K , dn iu  12 g rudn ia  1938 r.

7.00: Czas G im nas tyka .  M uzyka .  D z ie n ­
n ik  por.  M uzyka. Chwilka  gosp. dom  11.40: 
P rz e g lą d  p ra sy .  11.50: M uzyka  z płyt.  11.57. 
Czas. .Muzyka D ziennik  poi. Kom m e te o r  
M uzyka. 15.20: P r o g r a m  dz ienny .  15.25: W i a ­
domości o eksporcie .  15.30 Giełda rolnicza .  
15.40: K ońce-  16.25: S k rz y n k a  P. K. O. 
16.40: „Ze św ia ta  ra d jo w e g o ” p o g a d an k a .  
16.55: Koncert .  17.50: P r o g r a m  n a  ś rodę  i r-> 
zmaitości.  18.00: . .B orobek  n aszych  tea t rów  
lu d o w y c h ” —  odczyt.  18.20 T ra n s m is ja  z 
Kałusza.  19.00 „ O fer ta  po lsk ie j  m łodz ieży  
n a  L itw ie” —  odczy t  l itewski.  19.15: Codz. 
odc inek  powieśc iow y.  19.25: F e l je to n  ą k tu -  
ąlny ,  19.40: W iad o m o śc i  spo rtow e .  19.45- R o ­
zmaitości.  19.47: Dziennik w ieczorny .  20.00: 
Opei^t z p ł y t - „M ad am e  R u t te r f ly ”  —  P u c c i ­
niego. K w a d ra n s  l i te rack i.  D. c opery . 22.2o: 
Audycja l i te rac k a :  ,Los n a  L o te r j i ” . 23.00 
K o m u n ik a t  m e teoro log iczny .  23.05: M uzyka  
taneczna .

ŚRODA, d n ia  13 g ru d n ia  1933 ro k u
7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. 11.40: 

P rz e g lą a  p rasy .  11.45: M uzyka  z piyt.  11.57: 
Czas. Muzyka. 15,20:" P r o g r a m  dz ienny .  
15.25: W iad .  o eksporc ie  15.30 Giełda ro tn  
15.40* Duety- w o k a ln e  16.10: Audycja  dl-i 
dziec.  16.40: „E ch a  w ileńsk ie  w; tw órczośc i  
Tarast .  Szew czenk i” , odczyt. 1(5.55 Koncert .  
17.15: Recital  fo r tep ian o w y .  17.50: P r o g - a m  
na czw a r tek  i rozm aitośc i  18.00. I n f o im a  
cy jny  kurs- o b ro n y  przec iw gazow ej.  18.20- 
Z a p o m n ia n e  p rzeb o je  (płyty). 18.45; F e l j e ­
ton. 19.00: P rzeg ląd  l i tewski 19 15, Codz 
( ^c. pow. 19.25: „D w a n aby tk i  b e le t ry s ty k i  ‘ 
felj .  19.40. Sport  1945:  R ozm aił.  19.47 
Dzienn ik  w ieczorny. 20 00- „ W  świet licy  
N o rw eg j i” felj.  20.15: Koncert .  22.00: „Cioł ■ 
k a  A lb inow a  m ów i . 22.15: Nowe p ły ty  m u ­
zyki lekkie j.  23.00: M uzyka  taneczna .

NOW INKI R A JJO W E
DOROBEK NASZYCH TEA TR O M ' L U D O ­

W YCH.
Znany- o rgan .za tm  tea tró w  ludow ych  p. 

Jęd rze j  C ierniak  będzie  m ów ił  sve w iórek  o 
godzinie 18 o tem  co w okresie  Niepudleg 
głości zdziała ły  t e ą k y  ludow e  będące  n ie r  
m ien . ie  w ażn y m  czynnikiem podnies ienia  
k u l tu ry  n a  wsi.

P o g a d a n k a  ta  p rzedew szystk iem  zainte- 
suje in s t ru k to ró w  ośw iaty pozaszkolnej.

ARCYDZIEŁA MUZYKI KLASYCZNEJ
Po p o łu d n io w y  k oncer t  w to rk o w y  o godzi­

nie 16.55, pośw ięcony  m uzyce  klasycznej  obey 
mie wyłącznie  u tw o ry  W  A. Mozarta.  Obok 
Sy-mfonji k u  czci H a f fn e ra  usłyszym y p iękny  
koncert  na  ha rfę  i flet z tow arzyszen iem  o r ­
k ies try  oraz  f rag m en t  w o k a ln y  z „D on  Jua  
n a ‘. Audycję  ipoprzeazi o b jaśn ien iam i Mate 
usz Gliński,  k tó ry  rów nież  dy rygu je  sam y m  
koncertem

MADAME BU TER ELY .
Je d n a  z na jp o p u la rn ie jszy ch  oper  Pucci­

niego, j a k ą  jest n iew ątn l iw le  „M adam e But- 
terf ly” n a d a n a  zostanie  w r a d jo  z pły t  g r a ­
m o fo n o w y ch  o  godzinie 20 w  ra m a c h  p r o ­
g ram u  w torkowego.  ODera ta  dzięki z n a k o ­
m itym  w yko n aw co m  opery  m ed jo lań sk ie j  
stanów ić będzie  jed n ą  z a t r a k c y jn y c h  au d y -  
cyj radjowy-ch.

SŁU C H O W ISK O  L ITE R A C K IE .
Ze stud ja  i ozgłośni w ileńskie j n a d a n e  b ę ­

dzie  we w to rek  o 22.25 s łuch o w isk o  według  
noweli  P io t ra  Choynowskiego  p. t. ,Lo*‘ , o d ­
znacza jące  się p iękną fo rm ą  l i te racką,  a  p o ­
ru sza jące  w sposób żywy sprawę u czc iw ośc i  
człowieka ,  w ys taw ionego  n a  p ró b ę  losu
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S p o s t r z e ż e n i a  Z ik t s d u  M a l to r e lo o j l  U.S.B. 
*  Wilni# z dnia  1 1-XI 1933 ro ku .
Ciśn ien ie  755 
T e m p  ś red n ia  —  ii 
Te inp .  ua jw .  — 2 
T em p .  n a jn .  —  5 
O p a d  1,8 
Wjiatr pot.-zach.
Tend .  bar .  —• zn iżka  wiecz. w zrost

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody  w d-aia 
d z is ie jszy m  12 g ru d n ia  w g P . I. M.

N a jp ie rw  z a c h m u rz e n ie  zm ienne ,  z za- 
n ik a ją c e m i  o p a d am i  śnieżnetn i ,  p o tem  w iek 
sze  rozpogodzen ia .  M roźno  U m ia rk o w a n e  
w ia t ry  po łnocno-zachodn io  i pó tnocne

D Y i l  ! W A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  aptek
P a k a  —  Anto-koiska 54, S iek ierż j  ńskiego 

—  Zarzecze 20, Sokołow skiego  —  Tyzetnhau 
z o w ss a  róg  Targowej,  S z a n ty ra  —  Legjo-no 
wa, Zaslawskiego — N ow ogródzka ,  Z a j ą c z ­
kowskiego —  W ito tdow a .

O raz  M onkow icza  —  P i łsudsk iego ,  Ju t  
dz ił ła  —  róg  S  Maja  i M ickiewicza  b. Szyr 
w in d la  — Niemiecka,  N a rb u t ta  —  S-to J a n ­
ik a .

OSOBISTA
—  D y re k to r  K olei P ań stw o w y ch  w \Y l i ­

n ie  inż. K F a lk o w sk i  k tó ry  b aw ił  o s ta tn io  
w W a rsz a w ie  w sp ra w a c h  s łużbow ych ,  p o ­
w rócił  do W iln a  i o b ją ł  u rzędow an ie .

ADMIMSTR AC Y JNA 
—  Pozw olenie na broń. Starosta 

Grodzki przypom ina, że podanie  o  
przedłużenie na rok  przyszły w ażno­
ści zezwoleń na noszenie broni palnej 
sk ładać należy przy okienku nr. 1, w 
s tarostw ie w terminie do dnia 1 stv 
eznia 1954 r.

MIEJSKA
—  K am ień  pod budow ę p o m n ik a  M ick ie­

w icza. Na p lacu  O rzeszkow ej  u ło żo n o  już 
p ie rw szy  t r a n s p o r t  k a m ie n ia  sp ro w a d z o n e ­
go z W arsz a w y  z p ra co w n i  a r ty s ty  Kuny, 
p r o je k to d a w c y  p o m n ik a  Mickiewicza. Robo 
ty  p rzy  u k ła d a n iu  p o m n ik a  rozpoczę te  zosta 
n ą  n a  w iosnę  1934 roku .  .

—  Św ię ta  w śród  n a jb ie d n ie jszy c h . 7. uw a 
gi na  zb liża jące  się św ię ta  Bożego N aro d zę  
n ia  m a g is t ra t  po s tan o w i ł  w y asy g n o w ać  p e w ­
ną  sum ę n a  rzecz p rz y tu łk ó w  i sch ro n isk ,  Z 
po w o d u  jed n a k  k ry ty cz n e j  sy tuac j i  f inanso  
wej s a m o rz ą d u  będzie  to kw ota  b a rd z o  n i e ­
znaczna .  Z p ien iędzy  tych  w y d ad zą  w przy­
tu łk a c h  i s c h ro n isk a ch  św ią teczne  porc je .

—  MAGISTRAT ROZPOCZYNA PRACE 
B U D ŻE T O W E , w  d n iu  dz is ie jszym  m ag is1 
r a t  z a in a u g u ru je  se r ję  posiedzeń  pośw ięcę  
n y c h  ro z p a t r z e n iu  p re l im in a rz a  budżetow ego  
n a  ro k  1934-35 Prace  m ag is t ra tu  p o trw a ją  
przeszło miesiąc.

1 UNIWERSYTETU
—  Prot', L. R u d ra u f z LJniw, D orp ack ieg o

wygłosi w sali Ś n iadeck ich  U n iw e rsy te tu  we 
w a o rek  d n ia  12 g ru d n ia  b i .  o godz. 7 w iec/ ,  
wyk ład  pt.  .M a la r s tw o  XVII w iek u  w poezji 
f r a n c u sk ie j  XIX w ie k u 1' z o b ra za m i  świetl- 
n e m i  W stęp  wolny.

SPRAWY AK YDEMICKIF.
—  U k aza ł się  ju ż  10-Cy n u m er P a x ‘u. -  •

T re ś ć  n u m e r u  je s t  n a s tęp u jąc a :  1) F ry d e ry k  
O z ah a m  a czasy  obecne  —  M. Zdziechowski.  
2) J e d n o s tk a  a  spo łeczeńs tw o  w  św ie t le '  to 
m izm u —  Y. S. 31 R ene  Clair  i O dyses ja  — 
Cz. J e śm a n  4) M agazyn in te lek tu a ln y  —  dr  
J a n in a  R udk o w sk a .  5) K to  j u t r o ?  —  Paw eł 
Łebcz. &■) Kres b ez ro b o c ia  na  d ro d ze  n a jw ięk  
szego o p o ru  —  J.  Święcicki 7)' Co n as  boli 
8) Akad. kośc ió ł  św Anny  w Wilnie. —  itr 
J . B u d k o w saa

Do nab y c ia  w k s ięg arn iach  i a d m iu is t ra  
c j i  (U n iw ersy tecka  9—9 | .

Cena n u m e r u  20 gr.

* SPRAWY SZKOLNE
—  G im n az ja ln y  eg zam in  d o jrza ło śc i dla 

e k s te rn ó w  o ra z  d la  re p ro b o w an y c h , zd a ją  
cych n a  zasadz ie  pa r .  54 re g u la m in u  egztm i  
n ó w  dojrza łośc i ,  odbędzie  s i ę  w  G im naz ium  
Pańs tw ,  im. A d am a  M ickiewicza  w W iln ie .

P o d a n ia  z za łąc z n ik a m i  o  dopuszczen ie  
do eg za m in u  na leży  k ie ro w a?  do k u r a to i  
j u m  O k r .  Szkolnego, ul W o la n a  10, pok. 2 i 
n a jp ó ź n ie j  do d n ia  16 g ru d n ia  rb. włącznie .

Do  p o d a n ia  do łączyć  na leży :  życiorys
w ła sn o ręc z n ie  n a p is an y ,  dw ie  fo to g ra f je  
m e t r y k ę  u ro d zen ia ,  p o s ia d an ie  św iadec tw o  
szkolne,  św iad ec tw o  m o ra ln o śc i  w y d an e  
p rz ez  a d m in i s t r a c y jn e  w ładze  m ie jsca  s ta łe ­
g o  zam ieszk an ia ,  w y kaz  lek tu ry  z jęz. po i  
sk iegc i jęz. obcego o raz  d o w o d  o p łacen ia

taksy  e g zam in acy jn e j  60 zł. na  k o n to  czeko 
we w Kasie I U rzęd u  Sk a rb o w e g o  w  W iln ie  
Nr. 38311 na  ra c h u n e k  K u r a to r ju m  O kręgu  
Szkolnego W ileń sk ieg o  „ fu n d u sz  sp ec ja ln y  " 
—  lak s a  a d m in i s t r a c y jn a '1.

HARCERSKA.
—• N aczelne w ładze h a rc e rs tw a  w W iln ie .

W  zw iązk u  z o d p ra w ą  d ru ż y n o w y ch  i hu fco  
wych  C h o rąg w i W ileńsk ie j ,  1- tó ra  o dbyw a ła  
w d n iach  8, 9 i 10 lim. p rzyby li  do  W iln a  z 
W a r s z a w y  nacze ln iczka  h a rc e re k  p. W ie r z ­
b iań sk a ,  n acze ln ik  h a rc e rz y  ,fp. o.) p. P is  
ko rsk i ,  nacze lny  k ap e lan  ZHP. ks. L u za r ,  
o raz  z ra m ie n ia  M in is te rs tw a  Y\ R. i O. P. 
p. W ie rzb ia ń sk i  —• n acze lny  in sp e k to r  b a r  
cerstwa.

—  S p raw  p o r tu  w D ru i n a  h a rc e rsk ie j  od 
p raw ie  d ru ży n o w y ch . Na odpraw  ie d ru ż y n o  
wych w7 p ią tek  8 g ru d n ia  p o ru sz o n ą  zosta ła  
sp ra w a  b u d o w y  p o r lu  w Drui,  a m ian o w ic  e 
do  d ru ży n o w eg o  h a rc e rz y  z D ru i  s k ie r o w a ­
no  apel  ażeby  h a rc e rz e  wszczęli n a  te ie n ie  
Dru i  akc ję  p ro p a g a n d o w ą  w tej m ierze ,  przy  
s tęp u jąc  do  b u d o w y  w łasne j  p rz y s łan i  sp o r tu  
wej, dla  unao czczen ia  po trzeb y  w y k o rzy s ta  
nia  Dźwiny.

—  Len w h a rce rs tw ie .  W  czasie o b ra d  d ru  
ży n o w j  ch p o dn ies ioną  zos ta ła  sp ra w a  p ro p a  
gan d y  w y ro b o w  ln ian y ch  w h arce rs tw ie .  
D ru ż y n o w y c h  zach ęco n o  do czyn ien ia  p rób  
szycia m u n d u r ó w  ln ianych .

— D eleg ac ja  h a rc e rz y  u ks. L ew ick iego , 
Z n an y  n a  terenie-ąW ilna  dz ia łacz  społeczny, 
jed e n  z założycieli  h a rc e r s tw a  w ileńskiego 
ks. Lewicki  z łożony ciężką  c h o ro b ą  pozosta  
je  z Szp i ta lu  Kol. na  k u ra c j i .  Z eb ran i  druży­
nowi,  p a m ię ta ją c  o p ra c a c h  zas łużonego  kun 
t an a  n a  te ren ie  h a rc e r s tw a  wysła łli  delegac 
je, k tó ra  pod  p rzew o d n ic tw em  ks. Tyczkow- 
skiego odw iedziła  chorego  i życzyła rych łego  
po w ro tu  do zdrow ia .

—  Z eb ra n ie  Z arząd ó w  Kół P rz y j. H arc .  
w W iln ie . \ W  środę  d n ia  13 g ru d n ia  br. o g 
18 odbędzie  się w Sali K o n fe ren cy jn e j  Urzę 
du  W o jew ódzk iego  z eb ran ie  Z a rz ąd ó w  Koł 
P r z r j a c ió ł  H a rce rs tw a  p rzy  d r u ż y n a c h  w i ­
leńskich . Z grom adzen i  razem  wszyscy człon 
kowie' zarządów- omów ią is to tne  zagadn ien ie  
h a rce rsk ie  w W ilnie.

Z KOLEI
P łu g i w pogo to w iu . W  celu zabezp ie  

cz.e.iia n o rm a ln eg o  ru c h u  poc iągów  w- związ 
ku z p a n u ją ce m i  obecn ie  do4g często zawre 
jami. śn ieżnom i W ile ń s k ą  D y re k c ja  P. K P. 
na  całym  szeregu o d c in k ó w  k o le jo w y ch  n r  i 
ch o m iła  pługi odśnieżne, P o z a te m  pługi są 
t r zy m an e  w pogo tow iu  na  wszystk ich  Rac­
jach  yyęzłowych.

WOJSKOWA.
—  O sta tn ie  d o d a tk o w e  p o sied zen ie  Ko 

m is ji P o b ro w ej. Najbliższe  i o s ta tn ie  w roku  
bieżącym  posiedzen ie  Komisji  P o b o ro w e j  od 
będzie  się w dn iu  13 bni. w lo k a lu  p rz y  ul, 
B azy l jańsk ie j  2. Do stasvienuictw-a obowią  
zani  są w szyscy  m ężczyźni,  k tó rzy  do tycn  
czas n ie  u reg u lo w al i  swego s to su n k u  do  w oj 
ska.

—  POROROW I, KTÓRYCH OCZEKUJĄ 
KURY. Referat wojskosyy lhag is t ra tu  oprano 
w uje  obecnie  listę wszystk ich  tych  poboro- 
w . c h  roczn ika  1913, k tó rzy  yy w yznaczonym  
dw um ies ięcznym  term inie  (upłynął  z dn iem  
H! lis topada  r.  b.) nie  zare jestrowali  się. -

L is ta  ta  w c iągu  b ieżącego m iesiąca  p rze ­
słana  zostanie do s ta ro s tw a  grodzkiego celem 
pociągn ięc ia  opieszałych pobo ro w y ch  do  od 
powiedzialnośoi karnej .

GOSPODARCZA
—  J a k ie  p o d a tk i są p ła tn e  w g ru d n iu ?

W7 g ru d n iu  p rz y p a d a ją  te rm in y  p ła tnośc i  nr, 
s tęp u jący ch  p o d a tk ó w :

1) Do 15 g ru d n ia  p ła tn a  jes t  za l iczka  m'li» 
sięczna na p o d a tek  przemysłoyyy od yyysoko 
ści ob ro tu ,  osiągnię tego w l is topadzie  b. r 
przez  p rzed s ię b io rs tw a  handtoyve I i II k de  
o r j i  i p rzem y sło w e  od I do  V7 kat. ,  p rowaHrą  
ce p raw id ło w o  księgi hand low e,  o raz  przed  
siębiorstyy-a sp raw ozdaw cze .

2) Do 15 g ru d n ia  p ła tn a  jes t  c zw a r ta  r a tą  
zryczałtowanego  p o d a tk u  przem ysłowego od 
o b ro tu  os iągn ię tego  w  1933 roku .  \V ciągu 
7 dni od d a ty  po trącen ia  p a ń s tw o w y  podatek  
d o ch o d o w y  od uposażeń  s łużbowych,  em ery  
tu r  i w ynagrodzeń  za n a je m n ą  p racę  w raz  r. 
dod a tk iem  k ryzysow ym .

4) Do 15 g r u d n ia  p ł a tn a  jes t  za l iczka  rnie 
s ięczna  n a  pocze t  n a d zw y c z a jn eg o  p o d a tk u  
od n iek tó ry ch  zajęć  zawodow ych ,  w  wysokoś 
ci na leżne j  od dochodu ,  osiągniętego w l i s to ­
padzie  b. r. przez  k o m o rn ik ó w ,  p isa rzy  h ipo  
tecznych  i r e jen tó w

W  g ru d n iu  u p ływ a  os ta teczny  t e rm in  wy 
k u p y w a n ia  św iadec tw  p rzem y sło w y ch  na 
1934 ro k  "przez poszczególne p rzed s ięb io rs l  
wa.

P o n a d io  p ła tn e  »ą p o d a tk i  od roczone ,  roz 
łożone  n a  ra ty ,  k tó ry c h  te rm in  p ia tn o ś t i  
p rz y p a d a  w tym  okresie ,  o raz  te p o d a tk i  n i  
k tó re  p ła tn icy  o trzy m ali  n a k a z y  p ła tn icze  z 
te rm in em  w g ru d n iu  b r

—  U w adze p ła tn ik ó w  p o d a tk u  lo k a lo ­
wego. 14 b. m. m i j a  o s ta tn i  u lgow y  te rm in  
w no szen ia  na leżnośc i  z ty tu łu  4-ej r a ty  po 
d a tk u  od lokali  za  ro k  po d a tk o w y .  1933 
I)o 14 b. m. p o d a te k  ten  będzie  m ó g ł  być

w no szo n y  jeszcze  bez odse tek  za zwłokę 
J e s t  to p ie rw sza  ra ta ,  k tó ra  w in n a  być  wtpła 
e o n a  b e zp o ś re d n io  d o  w łaśc iw ych  u rzędów  
sk a rb o w y c h ,  a  nie j a k  d o tąd  do k asy  miej 
skiej.

—  Geny ry n k o w e  zw yżku ją .  P o d ług  no 
tow ań  in spekcji  h a n d lo w e j  ceny ry n k o w e  w 
ciągu  ubiegłego ty g o d n ia  w zrosły  o 0,2 p ro  
cent. VV p ierw szym  rzędzie  zw yżkow ały  ce 
n y  nab ia łu .

—  Z ak ład y  rzem ieśln icze  YTII k a te g o rji 
n ie  p łac ą  n a  F u n d u sz  P ra c y . Izba Rzemieślni 
cza o t rzy m a ła  w y ja śn ien ie ,  że z ak ład y  r z e ­
mieśln icze  VIII k a teg o r j i  nie wnoszą opłal 
od  z a ro b k ó w  swycli  p ra co w n ik ó w  n a  rzecz 
F u n d u s z u  P racy .

—  PODATEK DOCHODOWY NIE Ilij 
DZIE ODROCZONY7. D o w iad u jem y  się, że 
wszelkie  s ta ran ia  in s t - lu c y j  gospodarczych
0 roz łożenie  n a  ra ty  p o d a tk u  dochodow ego ,  
k tórego  term iny  p rzypada ły  na  paźdz ie rn ik
1 lis topad rb., n i» to d n io s ły  sku tku .  Zaliczki 
te będą ściągane z całą bezwzględnością .

—  KOMISJE SZACUNKOWE W  ROKU 
BIEŻĄCYM BĘDĄ UTRZYMANE. YV sferach  
gospodarczych  k rą żą  pogłoski, ż e  Kom isje  
Szacunkow e  przy  urzędach  sk a rb o w y c h  m a ­
ją  ulec z likwidowaniu ,  n a to m ias t  m a  być b a r  
dzo znacznie rozs-zerzony zakres  up raw n ień  
naczeln ików urzędów.

Ja k  zdołal iśmy się dowiedzieć, w k ażd y m  
bądź  razie reo rg an izac ja  ta w  r o k u  b ieżącym  
jeszcze nic nas tąp i .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—• Z Ligi M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j. O krę  

gowy Z arząd  Ligi M orskie j  i K o lo n jah i r j  
p o d a je  do  w iadom ości  sw oich  członków-, iż. 
od dn. 20 XII r. b. do  dn. l .H  1934 r. Liga 
o rg a n iz u je  w Z ak o p a n em  szereg Kursów 
N arc ia rsko -Spo łecznych ,  w k tó ry ch  udzia ł  
m ogą  braió wszyscy cz łonkow ie  Ligi.

Czas t rw a n ia  K ursu  od 10 do 14 dni 
O p ła ta  za k u r s  zł. 5. Uczestn icy  k o rz y s ta ją  
z 80°/o zniżki  ko le jow ej  i o t r z y m u ją  w Zako  
p a n em  za zł. 3 p o k ó j  (u m eb low any  z o p a ­
łem i św iatłem) i u t r z y m a n ie  dzienne.

Bliższych szczegółów udz ie la  Sek re ta r ja t  
Ligi (W o lan a  10) Gm ach K u ra to r ju m  od  % 
tO -i 2.

—■ Z eb ran ie  D y sk u sy jn e  Z w iązku  P ra c y  
O b y w ate lsk ie j K obiet n a  k tó rem  p. T eo d o r  
Nagórsk i  wygłosi odczyt,  odbędzie  się  we 
c zw ar tek  d n ia  14 bm. o godz. 7 wiecz. w to 
k a łu  Z w iązku  (Jag ie l lońska  Nr. 3— 6  m. B);

C złonkin ie  Z w iązku  p ro sz o n e  są o ja k  
na jl iczn ie jsze  przybycie.

*
Przed  zeb ra n ie m  odbędzie  się o godz. 6 

w ieczorem  posiedzen ie  Koła .Samokształce­
n iowego  \ \ Tychow aw czego ,  na  k tó re m  p. in- 
p e k to rk a  D o m in ik iew iczó w n a  będzie  i n ia ł i  
r e fe ra t  pt.  „R ozw ój  psych iczny  m łodzieży a 
w y c h o w a n ie 11.

—  STEFAN BATORY . KRÓL— W ÓDZ11. 
Pod powyższym  lyfułem we w to rek  dnia  12 
b. m. w rocznicę  zgonu m o ca rza  polskiego 
oręża,  o godzinie 19-oj w sali Związku Ofi 
cerów  Rezerwy ul. Mickiewicza 22a ni. 4 —■ 
pro feso r  Ryszard  Mienicki wygłosi odczyt, na  
k tó ry  Zarząd  Z. O. R. i-aprasza kolegów z 
rodzinami.

RÓŻNE
—  W  o b ro n ie  św . N ikodem a.  W pob liżu  

Oslre j  B ram y  w k ie r u n k u  c m e n ta rz a  Rossa 
przeb iega  w ą sk a  u l ica  im ien ia  św. Nikode 
m a,  po  k tó re j  n ie ra z  p rz ec iąg a ją  k o n d u k ty  
pogrzebow e.  Może w łaśn ie  z tych  względów 
n a z w a n o  ją  im ien iem  świętego.

Z  tych  też względów, n ie  p o w in n o  się lo 
le ro w ać  n a  Lej ulicy ja s k ra w y c h  p rz e jaw ó w  
życia, k łócący ch  się w sposób  rażący  z ety 
k ą  —  sz.czególnie ch rze śc i ja ń sk ą

T y m c za se m  je d n a k że  n a  u l icy  imienia  
św iętego p ro s p e r u j ą  in ten sy w n ie  dw a  w eso lr  
„ d o m k i -1 i z ak łó ca ją  sp o k o jn y  b ieg '  życia  
l icznych  m ieszkańców .  P o l i c ja  wie  o tom 
i ma skargi.

Nic w ą tp im y ,  że w ładze  kośc ie lne  zain te  
re su ją  się ty m  fa k te m  i z u in lc rw e n ju ją  u  p 
S ta ros ty ,  k tó ry  w k ró tk im  czasie  m oże  z lia  
w idow ać  te  „d o m k i  (lit

—  P o d z ięk o w an ie . Z arząd  i Rada  Perta 
gogiezna Szkoły  Z aw o d o w ej  im. św. Józefa  
w YYilnie tą  d ro g ą  sk ła d a  se rdeczne  podza; 
k ow an ie  P. S tarośc ie  W ac ław o w i Kowalskie  
111*1 za  życzliwy p r o t e k to r a t  i w y d a jn ą  p- 
moc, R ad z ie  O p iekuńcze j  Szkoły za t rudy  
ponies ione  p rzy  o rg a n iz o w a n iu  k o n c e r tu  na 
rzecz n a jb ie d n ie js zy c h  uczi n ie  tejże Szkoły ;

p an io m  Ja n in ie  P ła w sk ie j .  Helenre Dal, Zo 
fji Godziszewskie j  i p a n u  Y\7i to ldowi Jodko ,  
jak  rów nież  Chórow i „ A k o rd 11 z p. J. Arci 
m owiczem  na  czele  za ł a sk aw y  b e z in te re ­
sowny udział,  p. płk. B łoekienni za udzie le  
nie o rk ies t ry  o raz  w szys tk im , k tó rzy  w j a k ­
kolw iek b ądź  sposób  p rzyczynil i  się do  po 
niyślnego w y n ik u  koncertu .

W p ły w  zl. 409.25, w yda tk i  zł. 127 97 
Czystego zysku  osiągnię to  zł. 281 28.

Jed n o cześn ie  sk ład a  s ię  se rdeczne  podz-'-; 
ko w an ie  pp. Annie i .Takóbowi Ja roszeck im  
za h o jn ą  o f ia rę  zł. 50 na  rzecz tejże  Szkoły.

-  I.. O P. P . Kom ite t  W o jew ó d zk i  W i 
leusW LCkPP k o m u n ik u je ,  że ja k o  jed n o s tk a  
odpo w ied z ia ln a  za  wyszko len ie  spo łeczeńst­
wa i częściowo za p rzy g o to w an ie  m ia s ta  (!r 
o b ro n y  przeciwlolniczo-gazow.-j,  przyjm"-<t 
do o p ra c o w a n ia  i p rzy g o to w an ia  kosz torvsv  

-schronów- i pom ieszczeń  uszczeln ionych, 
oraz  o b e jm u je  n a d z ó r  fachow y nad  tecbnicz 
nem w y k o n a n iem  tych robót.

W szelk ie  zgłoszenia  o in fo rm a c je  należs 
K i e r o w a ć  do Kom ite tu  W o jew ó d zk ieg o  (, 
O. P. 1>„ W ielka  51 teł. 169

Morze— to płuca narodu

Z życia żydowskiego.
Delegacje ,  k tó re  się oneg d a j  z n o w u  zgło  

siły du  g m iny  po w y p ła tę  .subsydjów —  ode­
szły l n iczem. Po w ó d :  b r a k  p ieniędzy. T ak  
byłu z de legac ją  chóru  synagogalnego ,  tak  
z de legac ją  rodzic ie lską ,  k tó ra  d o m ag a ła  się 
su b sy d jó w  dla szko ln ic tw a  i ubogiej  d z ia t-  
wy szkolnej .

Mija obecn ie  50 la t  od  kiedy ro z p o c z ą ł  
sw o ją  tw órczość  l i te rac k ą  wielki h u m o ry s ta  
żydowski Szołom Alejchen (Sz. R ab in o w ic t l .  
W  zw iązku  z tą d a tą  P e n  —  Klub Żydowski 
Związek Żydow sk ich  L i te ra tó w  i D z ien n ik a  
rzy oraz  Żyd. Ins ty tu t  N au k o w y  p ro k lam o w a  
ły w całej  Polsce  u roczysty  tydzień  Szołom 
Alęjcheina.

Po e tk a  D u n j  R osenkranz ,  w n u c zk a  zna 
ni-go ra b in a  O ia im a  Czem owitza  otrzymał® 
od ru m u ń sk ie j  k ró lo w e j  —  m a tk i  M arj i  on 
znaczen ie  za  zasługi po łożone  w dziedziniu- 
k rzew ien ia  l i t e ra tu ry  r u m u ń sk ie j  i polskie j .  
1 'una I to sen k ran z  jest a u to r k ą  szeregu prze. 
k ład ó w  z l i t e ra tu ry  po lsk ie j  na  języ k  ru ­
m uńsk i .

TEATR-KiNO

Rozmaitości
Sala Mle|sKa

O a t r o b r a m a k a  5

Wobec kolosalnego powodzenia *—  f i lm t e n  p o z o s t a n i e  n a

p r o d . ^ P a r ^ m o u n t i f  1933/34  Cecll B. de MJle’a
u k a ż e  n a m  f i lm z w a l c z a j ą c y  k o r u p c j ę  i p r z e s t ę p c z o ś ć ,  odsła* 

n i a j ą c y  ku l i sy  ż y c i a  s t u d e n t e r j i  p. t.

Bunt Młodzieży
N A D  P R O G R A M :  DODATKI DŹW IĘKOWE.

n a s z y m  e k r a n i e  jeszcze tylko 2 dni.
Na scenie:*

Mm lnu
K r o t o c K w i l a  w  l - m a k c i e  z p .  p .  Janowskim  

Borskim, Czaplińskim i Piotrowską.
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  4 — 6 — 8 — 10.20. 

W - d o w n i a  d o b r z e  o g r z a n a .

NOWOŚĆ! Rdkord rozmaitości w programie! NOWOŚĆ!

8 AU0 y  Of l d r a  w  o s t a t n i m  d n i u  s w o i c h  s u k c e s ó w  w f i lmie  „10-ty KOCHANEK"
obdarzy wszystkich niespodzianką:

w s p a n i a ł y c h  k r ó t k o m e t r a ż o w c ó w  j a k :  Cuda Kairu, Tajemnice piękności, Rytm
Hawanny i inne. Jako t i  2 aktową komedję wyświetlamy nad program

Z A P R A S Z A M Y  w s z y s t k i c h .DZIŚ NIEO DW O ŁALNIE  
O ST A T N I DZIEŃ „NOWA P Ł E Ć “. J U T R O  C A Ł E  WILNO 00 NAS

Vlasta BŁIRJAN m - a  n a m .Kino „PAN“.

H F H 0 S „KRÓL NIEDOŁĘGÓW11
P R E M JE R A  I 

P I E Ś N I  R O S Y J S K I E
w  n » j w e s e l 8 z v m  f i l m i e  ś w i a t a  3 3 --------------------- —  -      —  ■ T * " '  ^  t e a t r u  a r t y i t y c z -
n e g o  IW AN CHMARA i b e z k o n k u r e n c y j n y  k o m i k  f ranc .  C l l f t  B O I 5. P i k a n t e r j a .  H u m o r  s y t ua c j i .  E ro t yka *

W  ro  I. gł .  a r t y ­
s t a  m o s k i e w s k .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Ś roda  L ltp ra ck a  po św ięco n a  T ro k o m

odbędzie  się dn ia  13 bm  o godz, 20,30. W ic  
czór  m a  n a  celu o m ów ien ie  w szech s tro n n ie  
b o g a ty ch  w a lo ró w  i m ożliwości  rozw ojow ych  
tego n iew y zy sk an eg o  jeszcze  o ś ro d k a  tu ry  
s tyczno  —  w y poczynkow ego  K o n serw ato r  
dr. L o ren tz  wygłosi r e fe ra t  o w a r to śc iach  
zab y tkow ych ,  p rz y ro d n ic zy c h  i tu ry s ty c z ­
nych  T ro k ,  ks. k a n o n ik  W ik to r  P o trzebsk l  
m ów ić  będzie  o a k tu a ln y c h  m ożliw ośc iach  
ro z w o ju  m ia s ta  i okolicy N astępn ie  dysku  
sja

Sadzić  na leży ,  że p o r u sz a n e  na  Środzie  * 
p a lące  z ag ad n ien ia  z a in te re su ją  w szys tk ich  
m iłośn ików  i znaw có w  te j  pe r ły  oko lic  pod 
wileńskich
- — O dczyt o  cu k ro w n ic tw ie . YY^ileński Od
dział Po lsk iego  T o w a rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  
im. K o p e rn ik a  p o d a je  do  w iadom ości ,  że we 
w to rek  d n ia  42 bm , o godz. 20 w  sali w y k ia  
dow ej Z ak ład u  F a rm a k o g n o z j i  USB. W iln o  
O bjazdow a  2 odbędzie  się n a u k o w e  posiedzi- 
h ie  Oddziału,  n a  k tó re m  p. red. dr .  Zygm unt  
P rz y rem b e l  z W a rsz a w y  wygłosi odczy t  p. i 
„ C u k ro w n ic tw o  n a  L i tw ie 11.

Odczyt  b ędzie  i lu s t ro w an y  p rzezroczam i,  
W s tęp  w olny.

—  P o s ied zen ie  W y d z ia łu  III T  w ł  P rzy  
ja c ió ł N au k  odbędzie  się  we w torek  dnl-i 
12 bm, o godz 7 wiecz. w loka lu  Sem in a r  
jum  H is to rycznego  (Z am kow a 11).

SPRAWY BIAŁORUSKIE
—  K o n eerł u  B ia ło ru s in ó w . W  niedzielę  

w sa li g im n az ju m  b ia ło ru sk ieg o  odbył się 
k oncer t  na  rzecz n iezam o żn y ch  uczn iów  te 
goż g im n a z ju m  P r o g r a m  był  obfity ,  lecz 
dość  j ed n o s ta jn y .  Na p ro g ra m  złożyły  się 
śp iew y  z o rg an izo w an eg o  ad  h o c  ze s tu d e n ­
ckiej i u czn iow sk ie j  m łodz ieży  b ia ło rusk iego  
c h ó ru  pod  b a tu t ą  Szyrm y, k tó ry  odśpiewał 
szereg p iosenek  po lsk ich  i b ia ło ru sk ic h  oraz 
p ro d u k c j i  o rk ies try ,  ró w n ież  sk ła d a jąc e j  s ’ę 
z uczące j  się  m łodm eży ,  p o d  b a tu t ą  T ro ja  
nowskiego.

Z aró w n o  p r o d u k c je  śp iew ne  j a k  i muzy 
k a ln e  św iadczą  o s t a r a n n e m  przyg o to w an iu .

N u  p r o g r a m  złożyły  się k o m p o zy c je  Mo 
niuszki,  Sza jkow skiego ,  Ogińskiego, B ram sa,  
Szuberta ,  W ien iaw sk iego ,  H re cz a n in o w a  i in

Liczn ie  z g ro m a d zo n a  publiczność  rzęsi 
s tem i o k la sk am i  d a rz y ła  w y k o n a w c ó w  p r o ­
gram u. • ( f ,

I f M. GORDONii

$ P. AKC.
N I E M I E C K A  2ó.

"* IEBYWAŁA OKAZJA!
O D  DNIA DZISIEJSZEGO

WYPRZEDAŻ FIRANEK 501.-70
Świeże towary nadeszły we wszystkich działach.
O T R ZY M A N O  ORYGINALNE ANGIELSKIE SPO R TE X Y .

KURSY STOSOWANIA 
K I SĘ GOWOŚCI  P R Z EB IT KOWEJ
W  d n .  15, 16, 17 b- m .  o r g a n i z u j e  Z w i ą z e k  K s l ł j -  
g o w y c h  w  P o l s c e  ł ą c z n i e  ze  S t o w a r z y s z e n i e m  

B u c h a l t e r ó w  w  Wi ln i e .
O p ł a t a  m l f l i m a l n a .  Z a p i s y  i i n f o r m a c j e  w  l o k a l u  
„ P r z e z o r n o ś ć  M i c k i e w i c z a  24 o d  8 d o  15, le i .  6-49,  
i w  l o k a l u  S t o w a r z y s z e n i a  B u c h a l t e r ó w ,  Z a w  s i ­

n a  4 o d  20 d o  22'ej»

C U  f  U  ^  V  n a u c z y c i e l  m u z y k i  n a  f o r t e -
■ M k l l U  wW I  p j a n i e  d a j e  l e k c j e  u s i e b ie  
w  d o m u  pczy  ul  D o m i n i k a ń s k i e j  w  d. Nr .  14 m  3. 
M o g ę  p r z y g o t o w a ć  d o  w s t ą p i e n i a  d o  K o n s e r w a -  
t o r j u m  W a r s z a w s k i e g o .  ^ P r z y j m u j ę  u c z n i ó w  l u b  

u c z e n i c e  t r a k t u j ą c y c h  m u z y k ę  se r jo .
C e n a :  2 Lekcje n a  t y d z i e ń  3 zł .  O p ł a t a  z  g ó r y  za  
2 l e k c j e .  G  o dz .  p r z y j ę c i a :  c o d z i e n n i e  o d  4 do  5 p  p.

WĘGIEL Górnośląsk. konc.
„Progress"

p o l e c a S U B  I I C - I I I  |  j a g i e l l o ń s k a  3 
U  ł - W  L . L .  t e l e f o n  8-11.

JUŻ CZAS POMYŚLEĆ

0 iFisuMti iniMwti
°±To „ K u r je ra  Wileńskiego44
1 i n n y c h  p i s m  p r z y j m u j e  n a  b a r d z o  d o g o d ­

n y c h  w a r u n k a c h

BIURO REKLAM O W E
STEFANA GRABOWSKIEGO
W  WILNIE, GARBARSKA  1, tel. 82.

Dr. J.Bernsztdo
c h o r o b y  sk ó r n e ,  we n e r yc z *  

n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiewicza 28, m. 5

p r z y j m u j e  o d  9 — 1 i 4— 8 
Z .  W .  P

D O M d o  s p r z e ­
d a n i a

d o w i e d z i e ć  się

Konarskiego 27 m.5

AKuszerka
M. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r wy
przeprowadziła s\ą

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Z b k  
a a  l e w o  G e d e i n i m o ws k c  

ul.  G r o d z k a  27.

Pisnino dVnpr
ul.  S o l t a ń s k a  3 3 ' a  1.

DOKTÓR

0. Z e ia o w ic z
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  

m o c z o p ł c i o w e .  
o d  g. 9 — 1 i 5 — 8 w i e c * .

Dr. Zeldo wiciowa
C h o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12— 2 i 4 —6  w i e c z .
przeprowadzili się
z M i c k i e w i c z a  24 n a  u L
Wileńską 28, tel. 277

D-i Keniysbpri
C horoby rk ó rn e , 

w oneryci-n.
1 m oczopłciows,

ulica Mickiewicza 4-
telefon 10-90, 

od g o c .  9—12 1 4—8.

AkuszerKB

09 km
p r z y j m u j e  od  9  d o  7 wi ecz .  

p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę  n a
ul. J. Jasińskiego 5— 20

( o b o k  S ą d u )

Akuszerka
Śmiałowska

przeprowadziła slq
n a  ul .  O r z e s z k o w e j  3— 12 

( róg  M i c k i e w i c z a )  
t a m ż e  g a b i n e t  k o s m e t y c z ­
ny,  u s u w a  z m a r s z c zk i ,  brc- 
d a w k i ,  k u r z a ’ki i w ągry ,

Do 1 0 0 0  ii. mieś
Z a p e w n i a m y

ENERGICZNYM
OSOBOM

I n fo r ma c y j  u d z i e l a  
T - w o  B a n k o w e  w  G r o d n i e -  

ul .  H o e w e r a  9

WILLIAM j, L o n ć .  ,8

WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej.

Jeżeli k iedy kobieta łagodnego serca chciała ża ­
bie przyjaciółkę, to w tt-j chwili Pola Field. Zwróciła 
się do Babingtona czując, że Pandolfo  patrzy  na r \ ą  
badawczo i trochę drwiąco. Powiedziała m u o sw o­
ich p lanach  na lato w sposob nieokreślony. Objazd 
znajom ych — gdzieś zagranicę. I trzebaż było, żeby 
n ie tak tow na Klara wygadała całą  prawdę.

P andollo  rzekł- 
—  Renes-les-Eaux? Droga lady Demeter. poddała 

m i pani szczęśliwą myśl. Obaw iam  się od pewnego 
czasr  że zaczynam  tyć.

—  Pan, sir W iktorze? — zachichotała zażywna 
lady Demeter, spoglądając na m usku larną  postać w y­
nalazcy. —  Poco to panu?  . c,

—  A! —  odpowiedział. —  To m oja ta jem nica
Nachyliła się do niego i zapyta ł szeptem:
—  Czy pan taki pewnv?
—  Bezwzględnie.
Spojrzenie jej powiedziało mu, że znalazł aljant- 

kę i serce zabiło m u radosnem  tę tnem  Odrazu ocenił 
doniosłość takiego przymierza. Mógł być pewny, że 
wesoła dam a poprowadzi go do celu wygodnemi ście­
żynkami, podczas gdy sam  m usiałby przeć naoślep 
przez zarośla niczem nosorożec.

—  Czy panie nie m iałyby nic przeciwko temu, 
iżehym i ja zjechał do Renes-Ies-Eaux?

—  Przeciwnie! — w ykrzyknęła  lady Demeter 
Będzie pan  istną opatrznością  dla dwóch sam otnych 
kobiet. Polu czy słyszysz? Sir W iktor przyjeżdża do 
Renes.

—  Ja  uw ażam  że na pańskie  dolegliwości było 
1)\ bardziej w skazaną Aix —  wtrącił Babmgon. b a ­
wiąc się wstążką od monokla.

—  I to możliwe —  odpowiedział Pandolfo. -- 
Co o tem sądzi pani Field?

Pola, zainterpelowana po raz drugi, odparła  to ­
nem  udane j obojętności:

— Dobre jest Monl-Dere w Owernji.
Pandolfo  podniósł rękę:
—  Dziękuję pańs tw u  za informacje, ale —  skło­

nił się w stronę lady Deineler —  pani m nie p rzeko­
nała

Lelid dzień chylił się ku zachodów i. Lady Deine- 
ter, dowiedziawszy się. k tó ra  godzina^? zerwała się 
przerażona. Miała na  w-ieczór jakieś zobowiązanie, 
nie mogła sobie przypomnieć^ jakie, ale miała. Mu 
Mała Yvobec tego opuścić Arkadję.

—  Chcesz rozbić tow arzystwo? —  zapylała  Pola
—  Czy nic m oglibyśm y wrócić ' razem? —  zapy­

tał po swojemu sucho Bahington. — Taki czarujticy 
kwartet.. .  Auto lady Demeter jest rówmie obszerne, 
jak  jej serce.

Pola uśmiecitneła się do zawiedzionego Pan 
dolfa.

—  Pański szofer trafi do dom u sam?
—  O, m ało m nie obchodzi, co się z nim stanie — 

od.parł wynalazca —  łwlem  ja  był z panią.
Lady Demeter wysadziła Połę, Babingtona i Pan- 

dolfa przed ich dom am i i wróciła do Ilansel Mansions

Zastała Połę sam ą w ciemnym saloniku.
—  Cieszę się, że masz się czego wstydzić za 

wołała.
YYdowa Yvyproslo\vała się majestatycznie.
—  Co chcesz przez to powiedzieć, Klaro?
—  To, że jeżeli kobieta dąsa się pociem ku nie 

zdjąw-szy kapelusza, to znak, że się wcslydzi sama 
przed sobą.

Pola zerwała z głowy kapelusz, rzuc iła  go na 
slolik i przygładziła włosy.

—- Moja droga i p rzyjaźń m a swoje granice.
— Ja ich nie p rzekraczam  —  odparła  swobod 

nie lady Demeter. —  Skorzystałaś z mego aula, żeby 
nie w racać sam  na sam z  sir W iktorem. S kom prom i­
towałeś go publicznie w-obec m nie i Spencera i p o ­
stawiłaś utnie w przykrej sytuacji.

—  A  co o mnie powiesz? •— zapylała  Pola.
—  Czy nie mogłabyś wyjść za niego i skończyć 

z tem odrazu?
To byłby dopiero początek,

—  Jak i początek?
—  Jeżeli sama tego nie rozumiesz, lo ja ci nie 

pow7iem.
On pochodzi ze starej, w-łoskiej rodziny.

Pola drgnęła.
—  Kio ci to powdedział? On.
—  Nie. Ktoś innv. Nie mogę. sobie przypomnieć, 

kto. Ale mniejsza z fem. W  każdym  razie zapewmiam 
cię, że lak jest!

—  O! —  rzekła lekceważąco Pola —  Ściśle b io ­
rąc początek każdegei człowieka tonie w w pom rocc

—-  Mówię o urodzeniu w7 przyję tem  znaczeniu. W  sze- 
sna.-djm wieku Pandolfow-ie odgrywmli dużą rolę —  
Ferrara , R atenna , T aorm ina — nie: to na Sycylji —  
Toronto.

— To Kanada
— Och, głupstwm. Mniejsza z lent. gdzie. Italja 

z szenastego wieku jesl jak  obraz filmowy — trudno- 
się zorjentować, gdzie, eo i jak. W  każdym  razie wia 
dom o,’ że pokłócili ię z papieżem i osiedli w Anglji 
sio lat temu.

-— Dlaczego nie w7rócili sze.śdziesiąt lal temu 
kiedy Italja się zjednoczyła i papież został uw ięz iony  
w7 Waty kanie?

—  Bo siali się lymezasem Anglikami, m oja  d ro ­
ga -— objaśniła przyjaciółka. -— Raz na zawsze. Co ich* 
wobec tego mogły obchodzić przewroty w ltalji?

—  Czem był papa Pandolfa?
—  Bogatym kupcem. Giełda — ry nek pieniężny.. 

Teraz rozumiesz. Sir W ik to r  pławi się w pieniądzach.
Poczciwa kobieta była tak naiwna, lak p rzeko­

nana, że Yvszyslko uk ład a  się jak  najlepiej, że Pola 
przesiała się gnie\Y ac,1 i jej śliczna twairz rozprom ie­
niła się uśmiechem. Kto m ógł się gniewać na Klarę 
Demeter. zacną Klarę, która miała zawsze dobre chęci, 
a nigdy nie wiedziała dokładnie, gdzie, co i jak?

— Kochanie — rzekła —  nie wyszłabym za 
W iktora  Pandolfa. choćby m iał w żyłach k rew  
wsz\ stkich ColonnóYY, Orsintcb i SforzóYY.

—  Dlaczego to?
—  Bo... —  odparła , nie przestając się uśmiechać.
—  A eo będzie z Renes-les E aux?
Pola rozłożyła ręce.

(D  c. n.)
czasów.

—  Wiem. To głupstYyo —  odparła  lady Demeter.

Wydawnictwo „Karjer W U»ńsUM S ta  z  ugr. odp- Drukarnia „ZNICZ“, Wilno, Biskupia 4, teł. 3 40. Redaktor adpowiodsialny W itold Ktsekis.

0000020000010202020000000000010101020202020002000000010101000202020202020200020101

010001000005020202010101010101010201010101000200000090010101010101010001000200

020202000000020002010001000101000002890201000201000202


